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Zmiana rządu .w al encji· 
oznacza osłabienie · wpl1wów czrnników skrajnie lewicowrch 

P ARYż. - Havas donosi z komo krążąco. ostatnio po Madrycie, 

'

u 1 „ · L C jakoby misję tworzenia gabi&etn za .va eD.CJl, że premier argo a nierzano powierzyć P· Garcii Prieto, 
hallero wręczył prezydentowi uchodzącemu za polityka nieco bar. 
republiki dymisję gabinetu. dziej umic.1·kowa.,ego. 
Prezydent Azana rozpoczął nie Pogłoska ta ni~ ~pra„„lzHa się, 

l · d wie jednak przewidują, że Largo Cabal-zw oczm~ nara y w spra lero b1,:„'zie się starał '>rzy tworzeniu 
utworzema nowego rządu. nowego rząó ograniczyć ilość tek 

SALAl'"fANKA. - Jak donol niej naci.ska.Tą obrońców BiJ-1 wości.a:mii Maruki i M.ena<Ya. 
si korespondent Havasa, woj- hao. Szczególnie zacięte walki Wo.iska powstańcze wzięły li
ska po.-w·stańc~e coraz energicz toczyły się pomiędzy miejsca- cznych jeńców. 

Wiezienie za słuchanie radia 
Surowe wyroki na komunistów w Himbur_gu 

P Al<Yż. Przesilenie r:l!ldowe w i nadać mu wieksze zwarto::!, C" po 
Walel!cji interpr~tow'!ne Jest w Pa· zwoliłoby na zorientow1n:.ie polityki 
rrh Jako. ~ezpo ·rednia ~~msekdwekn- nowegJ gabinetu w kierunku odprę
CJ8 ~tn1eJ rekonstrukc11 rzą u a żenia. 
talon..k1ego. W f kich •--ł h I · Podkreślają równocześnie, te za- e !anc- - AU.~ e~co-
równo w Walencji, jak i w Barcelo- wych twier~z~ że d~m_1sJa gabmetu 
n.ie moina zauważvć tendencję do była pi;zew1dywanr {uz od szere.gu 
osłabienia wplyWÓW czynnik.ów I ~godm •. l!rzy. czym oła te wy.raz~
skrajnie lewicowych, a zwłaszcza Ją nadz1e.Ję,ł zed okbecn}·l~~~len!e 
anarchistów na rządy. p;zyczym ~ ę , o. onso 1 acJ1 zyw10 

„Intrasigeant" notuje pogłosk~ -·-e łow repubhkansk1ch. 

BERLIN. - Senat kamy w to sprawa bardzo niebezpiecz- dyc_jach radia moskiewskiego 
Hamburgu skazał szereg osób, na". kilka osób, wtenczas przygo
b. funkcjonariuszów partii. ko Nawet, ,jeżeli ktoś sam słu- towywanie zdrady stanu nie 
munistyczne.i w Niemczech, za cha radia sowieckiego, może ulega już wątpliwości. 
słucha!J!~e ~udyc,ji rozgłośni mo być to - zależnie od wypad- Przy ocenie takich wypad
skiewskie.i na kary od 2 do 6 ku - uważane za przygoto- ków ważną rolę odgrywa rów 
lat ciężkiego więzienia. wywanie zdrady stanu. Jeżeli! nież przeszłość polityczna słu-

u'h\Val' Rad' M.
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.S1.,0, \V sk~~skiżee;; ~!u~:l~~ia~h~i:ł~~ natomiast gromadzi się na au- cha_jącego audycji sowieckieJ. 

nych od 3 do 5 osób, dysku tu- D f • k 1 1 f 
W dniu 15 b. m. odbyło się pocJ Z · kołel Rada Ministrów J>rzyjęła jąc przy tym nad ~danymi ruga o 1ara il as ro r 

przewodnictwem P• premic;ra ~· siereg projektów ustaw ratyfikacyj- przez i:adi moskiewskie wia- · 
-sławojM-S~atr~owskiego po&1edzen1e :~i~~~mień i u°f!.ladów między- domkościami. d na . szosie pod Radomiem 
Rady ims ow. w dalszym ciągu p<>siedzenia u- A t oskarżenia zarzucał po 

Rada Ministrów przyjęła ~ tn. chwalono rozporządzenie Rady Mini sądnym „przygotowywanie Spośród rannych w katasłro O ·sile samego zderzenia 
projekt ustawy 0 przedłnzenm o- strów o przedtużen!u terminu zgla- zdrady stanu". Podobny wy- fie samochodowej, która wy- świadczy fakt, że mały snorlo-
kresu urzędowania tymczasowych sza11in · kresów działalności nicpo. d d ł d R h d k .r-h organów ustrojowych g~in}'. m. st. dległościowej do dnia 31 grudnia rok zapadł już poprze nio w arzy a się na szosie po a· wy samoc ó , ja im jec ał !. 
Warszawy, który przew1d~Je prz~- 1938 r., następnie rozporządzenie Ra mieście portow~ Bremenha- domiem, zmarł po przewiezie p. Barabasz, wywrócił do gó.ry 
dłużenie tego okresu do dnia 1 paz- dy Ministrów o okręgach szkolnych, fen. Warto nadmienić, że Ham niu do szpitala Roma1n Bara- kolami samochód. ciężaro·wy 
tlziernika 1938 r. przywracając okręg s7..kolny pomor burg jest byłą centralą komu- hasz z \Yarszawv, właściciel Tomickiego, naładowany .to-
Nastęnnie Rada Ministrów przyj~- ski z siedzibą kuratota w Toruniu, nistvczną w Niemczech. a zarazem kiero,vca samocho- warem, łamiąc przed tyni w 

la m. i.n. projekt ustawy o przedłuze wreszcie nchwahno nowel~ do roz· J - -
niu okresu urzędowania tymczaso- porzadzenia Rady Ministrów z czerw Oficjalnie wyjaśniają w te.f du. tym samochodzie stalowy re-
wych organów ustr~jowych ~i~y ca 1932 r. o postępowaniu egzekucyj sprawie, że „ac~olwiek słu- Zwłoki Barabasza oraz zabi- sor. 
m. st. Warszawy, ktory przewi~uJe nym władz skarbowych oraz nowelę chanie rozgłośni moskiewskiej tego w czasie katastrofy ·w a· W momencie zdie.rzenia sa-
przedluźenie tego okresu do dma 1 do rozporządzenia l<ady Ministrów z . . t k N. cła''Ta Orłowskiego umieszcza moehód, n.rowadzony.przez ś. 
października 1938 r. czerwca 1932 r. o wyłączeniu niektó me Je5 za azane W iem- t' Następnie Rada Ministrów przyję' rych rodzajów i. ll\dczeń pienię:::- czech ustawą to niemniej jest no na razie w kostnicy szpita·- p. Barabasza, według zeznań 
ł::i projekt noweli do ustawy o szko-J nych sp0<l egzekucji urzędów skar- -------------• la. pozostałych przy życiu świad-

• lach akademickich. bowych. Policja ustaliła, że winę ka- k.ów, roziwinął na asfalcie ba·r· Jeszcze jedna tastrofy ponosi zm.a.rły właści dzo dużą szybik.ość. Wskuteik 
Niezwykły wypadek podczas koronacji 

Ofl
·ara ciel samO<"l'"<lu Roman Bara-I silnego zderzenia uległ on d0 -

basz. sziczętnemu rązbiciu. 
PM?Yż. Paris Soir" donosi z Lonl przyszłości powzięte zostaną odpo

dy~u o se~acyjnej !llistyfik~cji? któ wiednie ~rodki eele'!l uniknięcia te· 
.rej ofiarą padło, r!1d10 londy~sk1e w go rodz&JU, ~ypadkow. . 

LAK.EWOOD (New Jersey). 
Zmarł w tutejszym szpitalu 
na skutek odniesionych ran je 
den z pasażerów sterowca 
„Hindenburg", 78-letni Otto 
Ernst. Liczba ofiar śmiertel
nych katastrofy wzrosła za
tem do 36 osób. 

Wielka· mowa Mussoliniego czasie uroczystosc1 koronacyJnych. Na szczęsc1e p. Tom Webb wyw1ą 
Mianowicie jeden z widzów Tom zał się względnie dobrze ze swej nie 

W chb schronił się przed d~zcze!ll spodz.ie~anej roli radior~portera, 
!lo oszklonej kabiny reportazu radio tak .z mcydent przesztdł mepostrze 
we"O, znajdującej się w pobliżu pa- żenie dla rzeszy radiosłuchaczy, któ 
łac~ Buckingham i, nie chcąc opusz rzy stwierdzili jedynie głębokie 
czać wygodnego schronienia, odpo- wzruszenie i wielkie zdenerwowanie 

RZYi\f. - .Mussolini wygło
sił w sobotę wielką mowę na 
3-cim zgromadzeni u narodo
wym korporacji, którego obra 
dy odbywają s~tt w sali Juliu
sza Cezara na Kapitolu. 

hecną syt~ację Włoch, podkre 
śJ.ając jakość i ilość pos·iada
n)'ch przez nie surowców. Mó 
wiąc o materiałach pędnych 
Mussolini oświadczył, iż wed
ług zapewnień ministra komu 
nikac.ji Benni w końcu przysz 

wiedział policjanł?"'.i, że je~t spe- speakera. 

cjalnym wysłannikiem radia łon- ---------------------------dyńskiego. 
Przypadek chciał, że S).>rawozdaw

ca radiowy nie zjawił się na czas, 
tak iż p. Webb zmuszony był ode
grać swą rolę do końca i wypowie
dzieć do mikrofonu sprawozdanie z 
danego odcinka uroczystości. 

Natychmiast po ukończeniu spra
wozdania V• Webb opuścił kabinę, 
obawiając się konsekwencyj samo
zwańczego występu. 

Radio londyńskie przyznało się 
później, iż padło ofiarą mistyfikacji, 
zapowiadając jednocześnie, że w 

Woźnica zabitr i 2 kobietr ·ranne 
podczas zderzenia samochodu z furmanką 

.W, sobotę w Komorowi- Jan Mendel ze Starego Bielska 
c~ch pow. bielskiego samochód spadł z wozu pod. koh samo
c1ężar-0wy najechał na furman chodu, ponosząc śmierć na 
kę, na której znajdowały się miejsou. Kobiety Aruna Góra 
trzy osoby. , w tym dwie kobie. I i Maria Pada doznały cię:hldch 
ty. . obrażeń i prz€llwiezione zosta-

W sikiutek zderz-enia woźnica ly do · i:izipitala. 

W mowie · swej Mussolini lego roku Wiochy w tej dzie
przede wszystkim wskazał na dzinie będą usamodzielnione 
to, co uczyniono. by zapewnić dzięki przetworom nafty a I· 
samowystarczalność gospodar bańskiej i kra.jowych łigni
czą Włoch i co jeszcze poz.osła tów. 
ło do dokonania pod tym „Korporacje - powiedział 
względem. · I ~fossolin! . - dowiodły swej 

Mówca scharakteryzował o- zyw-0tnios01. 

Echa wybuchu na kontrtorpedowcu 

O I b r Zr m I. Do z· a r w M ,. o r a 'h ś~:i-~dalsz;:'s:ią~::~ieł~a m~~j I :~;~t~~~.r~:lor~!~~w!1:e
1

:i!~~c~: sca sprawie rzekomego a!ak_n okrę· łodz podwodna. _ . . . 
tu niemieckiego na brytyJsk1 kontr· . Ce te~o sprostO\yama Je;"! zupe.ł· 
torpedowiec „Hunter '. me przejrzysty, nikt bowiem me 

„Nac,htausgabe" zamieszcza w tej zt.uw~ży~ ._., . tym czasie. w :Pó~lib. 
cił ogień do sąsiedniej, odle-,chotnicza ze Słobódlki, straż sprawie obszerny artykuł swego ko- brytYJsk1ego okrę.tu mem:eck1e!-{o "YV <lin. 15 maja o godz. 13 z 

nielllStalonych doty1chczas p.rzy 
czyt! wybuchł po~ar w aptece 
w Miarach. Z powodu silnego 
wiatru ogień natychmiast roz
szerzył się, wskuiteik cze&o 
sipłonęlo około 35 domóiw, poło 
żo_nych kol.o rymku. . 

M. in. spaliły się: sklep filii 
spółdzielni „Rolnik", apteka 
i k.iiika składów lnu. 

GwałtownJ'j wiatr, l!i"ze.rzi.u· 

glej o okioło 700 m., wsi Ru- wojskowa, ochotnicza i spe-· respondenta z Londvnu, protestują- kontrtorpedowca, obecno~ć focF 
saczki Małe, gdzie spaliło sie. CJ. alnvm pociąg-iem _ kolej· 0 _ cy energicznie p~zeciwko. fabryk?" pod\\;od.n~f jesf natomiast prawdo-

k d 
J ~ waniu tego rodzaju kłamliwych wm pod?bn=;eJsz.a. . . 

o . 15 omów. BliżSZ),Ch szcze.- we przysposobienie wojskowe domości. N1em1eck1e -Bmro Iruormucy1ne 
gół&w brak, gdyż ,..,-szel1kie po- z Drui. . Dziennik stwierdza, że incydent z dod~je, że wiadomość o .iakiejkol-
łączenia telefoniczme zostały W chwili o hecne· ożar zo- „Hunterem'" nadużywany jest prz~z wiek ~k~ji ni~ll!-i~~if„; ?o~zi P.0<}--

8 ł t ł · · l k l. J P S t pewne czynniki dl> nagonii przeciw wod.1eJ rest rowmez kłamliwa 1 ze przerwane. p onęło wiele s a JUZ z o - ~ IZO•Wany. ~ra ko Niemcom. . ma na cal~ st~orzenie niep1·zychyl-
sztuk inwentarza żywego. Wy dotychczas llle ustalono, .red-I Niemieckie Biuro Informacyjne nej dla N1em1ec atmoslery. 
pad'ków z ludźmi nie hvł.o. nak sięga.ją ane ok. 150.000 zł. stwierdza, że wiadom<?ść poda.na I?o •w-Im* 

Na iatunek wyjechały o- "\N' spra. wie ustalenia przyczy- czątk.owo. l?rzez graniczne agenc~el d- 4--- ·· chotnicza straż pożarna z Bra· · d · . J_.:..1_ prasowe, Jakoby storp,dow;;:iu1 Punktualna ..,„,„_!l ny P<;>Zarł! prowa Zl s1e ~o „Huntera" dokonał niemiecki kontr . I -0 '1"T1 •. 
s.lawjaa · st..r~ _:w..~.akowa ii °" dzeliu~ · , *°1',P.edo.wU!c ,..tata nast_ępnie. IP.I.'.~_ . samo otem L 1. ~ 

' 
Najlepsze LODY o różnych smakach w Pl)alnl Mleka „ZDROWIEu 

I • 



8fr. ! 

Ustawe o pracr · chałupniczej 
utworz1t musza znawcr naszego żrcia społecznego 

z szeiregu• m.aj~iej- kioonil!fji cha·ł~j i zbliża- .tedym.ie u.stawę o pracy cha- bna będzi~ wspól~raca nie !Jl 
. n.yich prac poidljętycl. przez ny do kól ~dowycli o.świad łlllJ1Iliczej be1gijsk~ J.ako jed- ~o 7.elSIJ?Ołow spo ec.~nych, a ~ 
Mmistea.'Sbwo Opielki Społecz- cza Iliłlm: ną z najl~yich. Nie należy i tych J~dinost~, kto~e dy~~o-
nej na C2l0ło wy1SUWa fllę pro- w· lkia trudnos"c1• jedm,ak zaPC?«D.inaĆ W tym [}~'Ją ~V'lękisZ"}'1fill, zna~~Cia· 
jlelk.t-O'Wanie iostawy< chalmpni- le ,._ względzie 0 skrajnej po .. pro- m1 t~T ~ranzy. 1. poiraf1~1 za-
czej, która by uregulowała tę - Nasze u6ławocławstwo stu różm.icy gospodarezeJ 1 spo gł~b.1c &Ię w JeJ ~olączkach. 
hodaj,że DJajw:ęlk.szą i jedln.ą z społeczne napofytkać ll1l1llSi 7l8.W łeomiej j.a!ka zacho<łzii między Mmistensiwo docenia to dosk-0 
naij'Wa:żniejszyich ga.łię'Z!i nasiwj sze na wiellkie 11rorllności z P()Its'ką i Belgią.. nale i twmząc T.ymcz.as~wą 
p.racy. tych pl()Stvch wz.gilęcłów, że - A wzory innych pansfw? Komisję Cha111pmczą mrnło 

Jalk jiolż w s.wbim ozm;ie J>O- kiedy w całym mecie kiształ - p-yrt8!Dly. - . na ~yś!ii ~zede .wszystlk:im 1;1" 
aawaliśm.y, 5![JIN1Wa ustawy cha rowały się ikwiestie społecme, -Te stoją oo nas feszcze da n_iożhw1.eoue ~amte~e.sowama 
bUlplliczej m.aila:i.ła się na bim- kiiedy na gwałt nonm.&Wano lej. Nasrie wtłJl'!Uiillki -~ar- się tą sprawą Jak naJSZCJl\51zym 
km Miinisbra 9Pieki ~iecz- wammlkri pr~~· m.y ~iśan.Y c~e. ni~ ·znajdo.A ~e pir~e- r~ZOIJ!l. ~Ołlllpeiteoiłlnydi OO"ga 
niej w p01Cząitik.OOh uilnegłego pod ~1 1 odc1~l!Jśmy ,Się clez rowtn-vdi Ili na.J1l'Ozmait- ntzacY'J i J~óSlł:ek. , . 
utleeiąca i nat~iMt p~fia- oo. ~ata prz~~ruą długi~ szyich W'21gilęd6w„. ~a,' ~adme. te:go ·rodzai.u 
nowiono nadać jeJ formy 1ak d'Z1eslłltdk lat. T.~ka s-yitlllacJa • ''P"n.1en rodzi się pytta111 1c 
najłhand1.iej slłoonlkretyirowane. _nie mogla pmeJSĆ beZ echa. Konteczna llSDl11Drlca ~a5ad\µJJCte: Czego <>cl u'Sliaiwy 

• M11Sia.ła piolklU'ł.c:vwać i będzie . żądać będ,zie cha łwnnik poz.ba -Sprawa cbalUDRICZI poJroto~a~ taac. dlł~. j~. <lin . -: Cóż ~atem po2l05t~je? w wrony ~ift W1Sze11Jki~j opieki 
· . , g<> sa.nu nie dopędlmmy $1W'Iata. 1w1t1 spooóh stworzy się wła- µra'WlJlieJ 1 ~ecz.ne1? 

Pod pJ.WelWOdniotwem głOIW· - A jeśli id'zie o U51tawę cha ścifwt\ ustaiwę .odpoWied'nił\ dla Pyitanie to pottaraimy się o 
~ LMPekitor~ Pr~y P. M. łupniczą - pytamy - z ja- naszycli wa?IOIDlków i najwła- :wietlić przez ruiła sam-ycli za 
Kfotta odbyła. .Mę więc ~ęp- kioo źr6cłeł obcych moźnaby ściwiej rozwi.ąZ'llljąicą paląoą i rnŁme<iorwa.nych chał'!llPIThilkm·: 
.na. koo!e.remqra z ~'Zl.ałem by.Io kioirz~ać? sprawę chabupnictwa. i reprezeairinl~ąicydi ich 'd• '.ąz-
d6·zi41aczy.J~~yeh ~ ~~ - Dofydiczu Wy&UJW& się I - W tym W'1.lględ.zie potrzie- ków. . e w zaga'Ulll:mll o!Nlł'1J!Pfl11cz 1~ 
ikltórn ze swego ptllDlkltu widze 
nia naświetJ.ili kwestię chału
, pn:ictwa.. _ dlosit.aJMZająic w ten 
siix>e& ~ marte!"iałów 
, dlo badaró. I • 

W dziadowskim wiezieniu w Oryszewie 
siedzą niuczrcie!e, śpiewacy, lelca rze i. inni U\k.onstyit.•u&Wan<> nast~ 

T~ Komiaję Chalruip 
niemą. która społtniać ~ew 
Mimńisterrstwie Opi~ki Sr>ołe
c1Jlllaj rolę orga•nRl zeispiilają

-oego wszySiłlkie prace w dlzie~ 
dlzi.nie ohdmtimiotwa. ~a
azone przez czynniki pUhlicz
.ne i~e. 
. -D<> l:iomisri tej oiłruni '/.O'" 
"sia.li prz:f~awi~ mini
·stersłw: Opieki Społecz. oraz 
'Przeimvslu i Hainidl1iu., T01Wairz / 
silwa nadam.ia Chalwpniciwa, 

„~. =.t. l~ i Qrigąn·i 2't8(:_yj 
.!l~.zy_.pi i itnm.ycli orgamiiiz.a
''cy]~ isThłeresujęcym aię Cha.ł l.. , 

W a:rszawa przestała dziadów I nym wysokim czerwonym mu 
tolerować. Dziadów i włóczę-- rem i z daleka niczym się nie 
gów. Wypowiedziała im walkę różni od normalnych ~zarych 
na śmierć i życie i z walki tej gmachów więziennych. 
wychodzi jak dotychczas zwy Gdy przybywamy na miej· 
cięsko. Tak naiprzykład żniwo sce, oczom naszym Ukazują się 
dziadowskie przypadające do· strażnicy i strażniczki zakłado 
tychczas na dni Wszystkich we, przyoclziiiani w normalne 
świętych zostało całkowicie mundury straży więziennej, 
zniesione, a na uLicach policja r6żniące się jedynie oz.nakanu 
tępi żebraków wszelkimi moż trzech liter „D.P.P.'\ przypię
li'!ymi sposobami · tymi do k<>łnierzów, a zza o-

Wcz<>rąj1 właśnie . dzięki u· krat~ąĄy,cłl ~ięlil wyglądają 
przejniezńu zaproszeniu Zarzą twarze żehNtcze. „ _ 

du m. il Warszawy mieliśmy Jest ich tu w chwili obecnej, 
możność przyjrzeć się tej wal- - informuje naczelnika domu 
ce bliżej, przez zwiedzenie je- zarobkowego - około dwu~itu 
dynego w śwoim rodzaju wię- osób, kobiet i mężczyzn. Ska
zienia dziadowskiegó w Pols- zani są różnie. Od trzech m.ie
ce, a mianowicie Dom.u Pracy sięcy do dwóch lat. A jak żyją 
Przymusowej w Oryszewie. i jak im się powodzi zobaczą 

rni ctwenn.. 
Jeśli spraiwa weszła }1llł na t* poważne tory, to wyipada

ł-oby się zastanowić czego ·od 
nMrej ustawy chałupniczej wy 

Umundurowanie 
straty 

· magae będą beZIPo&rednio za
.itnrtelieeowan.i cha.łwpn.icy i co 
im 7J8 swej strony dać może 
sama ustawa, przystosowana 
do naszych wairimków zarów
no ~~. jruk i praw 
DIO"lpańsrwowycl1. • Zakład mieści się w specjal-
Za.p~any w tej sprawie je- nie na ten cel wybudowanym 

·den z <łiziałaczy, sitojąicy blisk~ domu dwupiętrowym, okofo-

·Na n1aleJ wokandzie ••• 
____________________ ...-; _________ ___ 

Milo!ić • .naa ... ona 
czyli „Karierowicz w sidłach Amora11 

(A. E.). Do pana Ajzyka Po Się upajn,„m myillł o brzęczą
mernca, młodego żonkosia, cej mamunie, royimaginoruang 
przynedł pan Salamon Kun:, dzroięk złota odurzył mnie jak 
byf:u adorator jego żony. zapach róż. _ 
Czoło pana Salom.ona było Aliści okaziJroalo się, że 

zmarazczone, a oesy Jeso cir roręcz odn>rotnie. Inter'" rutą
kaly gromy. pil przed uczuciem, bJ[Ztaesman 

- Przyszlem, aby da6 panu p_~dl ofiarą .Amora. Teraz sie-
10 mordę - ośrvia.dcz.llł. Clzę roiec:zorem przy o~nie, śpie 

Pan Ajzyk •truchlal roam mila1nych piosenek i 
- Z. co? wiem, że ten ożenek to óyl z 
- Za to. że. łobuz pan.jeste~. czystej miłości, a nie dla l!.ie-

te mnie pan. zabrałeś moją bo- ni<{dzy. . 
IJllllę, chOć ja się w nią '/Cocha- - SkM, te nagle przekona
;;., a panu chodziło o J>Osag. nie? - kpil nienawistnie pan 
Ga moje złamane serce przysz· Salomon. - ) ak pan doszleś 
1-m pana bić. do tego roniosku, chciałbym się 
· - Plłllie Salomon! - zala· doroiedrieć? 
mal ręce pan .Ajzyk. - Z milo - Bo łobuz teść nie roypla-
:M!ią się ożeniłem/ cił mnie posagu •.. 

- Klamien pani - rorza.s· Wybuch szalonej wesołości 

pa ·, . two sami. 
Przystępujemy zatem do O" 

glądania_.. I zaczynamy zwie
dzanie domu od od.działu żeńs
kiego. Trafiliśmy właśnie na 
odpoczynek <>hiadowy, tak że 
wszystkie prawie pensjonariu 
szki zastaliśmy w EWych ce
lach albo na korytarz.ach. Są 
to przeważnie starsze kohietX 
o twarzach, które z.dają się mo 
wić, że gdzieś już .się ~ widzia 
ło i to napeWno nie raz. Zda
rzajł\ się jednak i mlode dziew 
częta; przeważnie prostytutki, 
skazane na dom pracy za włó
częgostwo. 

Wyzywająca twarz 
W pralni zWTa.ca uwagę na

sza młoda dziewczyna o wyzy 
wajł\cej twąrzy, nie przejmu
jąca się ahsólutn.ie na~m 
przybyciem i paląca dUJDDie 
papiel'06a. 

- Pani :nale:ty do pe1'80ne
lu? - ~ytamy delikatnie. -
Czy też .. „ 

- Właśnie - odpowiada. -
Też! Tylko. że ja jestem inteli
gentniejsza, od tych tu! . 

A paru właściwtie za oo ska
zana? ... 

- Kiedy ja tego sama nie 
wiem. Przyczepili się do mnie, 
żyć mi spokojnie nie dają i w 
ogóle jak pan widzi„. 

- I długo pani tu siedzi? 
- Ja jestem za trzecim po-

• • ł • 

SJOina.rlllllsż.Ce I o JeJ wyczy
nach. 

- Trzy dni musiałem ją osta 
tnio przytrzymać w karcerze. 
Porwała mianowicie na jednej 
ze swych koleżanek ubranie. 
Gdy wezwałem ją do siehie du 
kancelarii, _przyszła okryta 
płaszczem. Zacząłem jej więc 
zwracać uwagę, że to jesrt ka
ralne, że to jest niszczenie do
bra ogólnego, ale kiedy zaey
tałetn, co ona 'hy żrobiła, gdy
by na niej: porwano · ubranre. 
bez 'chWih wahanui zdhrla z 
siebie płaszcz 1 oświadczyw
szy że jest tak zgrabna, że ża · 
daa ubrania nie są jej potrzeb 
ne, stanęła przede mną w stro
ju Ewy. W takich warunkach 
nie. było innej rady, jak wka· 
rać ją karcerem. 

PensJonar:uszkl 
są naogół 
PQsłuszne 

Na ogó-i jednak pemjo.nariu 
szk.i zachowują się nienagan
nie i posłu!·zniejsze są od zam· 
kniętych w zakładzie męż
czyzn. Ci posiadają specjalny 
oddział i triu.dnią si~ rze.mi06ła 
mi. jest tu warsztat szewski, 
krawieC'ki, stolarnia, k<>szykar 
nia oraz piekar.n.ia, Część pen 
s.jO'Jlairi u.szy ujęta jest na_ pro
wadzonej przez Zarzl\(ł Miej
ski fertnie rolniczej. 

- Za pracę swoją :.... infor
muje n~ na~elni.k: - wszr 
SiCY pen"'Tonar1usze otrzymu1ą 
wyi:µigro :zenie wahające się 
w granicach od 10 do 60 gro
szy za przepracowany dzień. 

- Jaki element najczęśeiej 
do pana przychodzi - zadaje
my pytanie, czy miewa pan 
często również i Judzi inteligen 
tnych? 

- Owszem. Od~etek inteli
gencji jest nawet stosunkowo 
duży. · 

- I tnóJdhy nam pan powie 
dzieć z jakimi zawodami spo
tyka się pan tutaj najczęściej? 

Inteligencja 

Uczta koronacrina 
z 245 potrawami 

Bankiet, jaki odhvł się P9 ko 
ronacji króla Jerzego VI posia 
da bardw starą tradycję j da
tuje się od cmsów Jakuba IL 

Gdy Edward I zootał ukoro
nowany, zabito, jak podaje 
kronika, 380 wołów, 430 owiec ' 
450 świń, 90 dzików i 20000 
sztuk ptactwa, a 2000 kucha· 
rzy był o zajętych przyg?towa 
niem uczty. Hen · · ~ 1.- V miał ta
kiego pecha, że jego koronacja 
odbył~ się w okresie postu. '!o 
mu jednak nie przeszkodziło 
w urzadzeniu uczty, na której 
ponad ·sto rodzajów ryb zastę
pywało mięsa. 

Wszystkie uczty koronacyj· 
ne usunęła w cień uczta wyda
na przez króla Jakuba II, p<?<I 
czas której poda.no do stołu 
1245 potraw. Nadworny ku
charz króla, Patrick Lamh, 
własnoręcznie, przygotował 99 
różnych zimnyc~ dań, które 
zostały podane Jako „przeką· 
ski". Następnie podano 76 po
traw składających się z bazan. 
tów przepiórek, i dzikich ka
czek. Król, który był wielkim 
żarłokiem, lubił najbardziej ję 
zyki świńskie i zajęcze, z któ
rych kilkas~ z.jawiło się na sto 
le. 

Na zakończenie należy jesz· 
cze wspomnieć o uczcie koro
nacyjnej Jerzego VI, która ko
sztowała ponad 10 milionów 
złotych. Podczas tej uczty, 
jak wspą_mina kron1ka~z, . P:_O 
raz ostatni „poważnie s~ Ja.d
ło" w Westminster Hall. Mię
dzy· innymi zjadło su~ 17000 
funtów mięsa, 6900 sztuk ptact 
wa i, 18000 jaj. 

naprzykład dotychczas w za
kładzie 2 lekar~y, którzy odd~ 
!~ t się nałogowi alkoholizmu 1 
t:e&zl1 na tJUipeine dno ~ycia, 
czterech muzyków, V! tem na· 
wet Jednego artystQ Opery 
Warszaw~kiej, trzy nauczyciel 
ki szkół powszechnych oraz 6 
byłvcb., urzędników państwo
wyćh. 
· Statystyka zatem riie zbyt 
przyjemna i przygnębiająa. 

Jedoo, co pozwala mi~ na
dzieję, że ten stan będzie ule
gał polepszeniu się, to chyba. 
dość ostry regulamin więzien 
ny. który powinien odstraszać 
pensjonarjuszy od dalszego ko 
rzystania z murów domu pra
cy. Nadzieja ta jest jednak bar 
dzo nikła, bo według·•stat_ystyk.i 
prowadzonej przez Zarzc\d 
Miejski w Domu Piracy Przy
muso.wej w Oryszewie majdu 
ją się trzy osoby, które zawita. 
ły tu j.ll!Ż ?'? raz pią!y. a aż 
dziewi~ · ~ascie osób odhywaj~ 
cych karę po raz czwa·rty. 

W tym względzie pomóc mo 
że jedynie całe społeczeństwo, 
od którego p<>stawy uzależnio· 
ne jest powOdzenie walki z że
hractweJn i włóczęgostwem; po 
móc również muei reorganiza
cja pomocy !!J>ołecznej dla tyck 
wszystkich, którzy jej istotnie 
potrzebują, a nie mogąc jej 
znaleźć zmuszeni są zwracać 
się o pomoc do os6b sobie nie 
znanych zatrzymanych po pro 
stu na ulicy. 

Społeczeństwo rozumiejące 
znakomicie naszą obecną sytu 
ację wewnętrzną od tej pomo
cy w miarę możności nie uchy 
la cię, jakże jednak często 
ws1;)iera zamiast prawdziwej 
nędzy ukryty pod jej płaszczy 
kiem występeli. -

IUlł przybysz. - To było mal- byl odporoiedzią· na. te słoroa. 
*ńatrvo dla interesu, nie z mi- Pan Salomon śmiał się ro niebo 
lolcil glosy i zacierał ręce z radości. 

- Bynajmniej/ Bynajmniej, Poczem obił pana Ajzyka, zgo 
ryroalku mój koclum;;!_ Ja. też dnie z zapowiedzią i poswdł 
tak przypuszczałem, ttwli prze do domu. 

wrotem. Obecnie miałem dwa 
lata, ale pozostało mi już zale
dwie trzy mie!iące tylko ... 
ta.nie. Nie trudzimy się je<lnak. 
bok, ·wypuszcza z ust kłęby 
dymu i <:zeka na następne py
tanie. Nie trudzimy się jednak 
Sam naczelnik Domu Zarohko 
.W~Q ~wiada nam Q iei i!Cll„ 

- Jeśli idzie o robotników, I na to rolaśnie ludzie prowa 
to mam obecnie 12 piekarzy, dzący roa.lkę z żebractmem 
t1 kelnerów, 19 robotników zrvrócić muszę U)Vagę. Dobre 
rolnych, 17 sz.ewców i po kil- serce spoleczeństroa musi być 
ku przedstawicieli inych róż- zużytkoroe rozsądnie i plaTW
nycli zawodów. roo. Należy pouczyć społeczeń-

konyroalem się, że bylem 1P 
błędzie/ -o- 1 

Rzcczywi~c[!:. że kiedy poszl Sąd grodzki skazał pana Sa· 
I cm .':) '•: .„t aru c· o jej rękę, to lomona za pobicie na droa tyg o 
mnie chQ~it.Q q crunt t9 [ors!l_. d'lłie.. are~~u.. _ . 

• 

- A jeśli idzie 0 inteligen- stroo, że nie odruch, ale plano 
cję? . roa poTTWC pamtmu da dopierP. , ~ x~ Malzg r.6żnie„ Miałem mlakilofł ,jmiltat ... 

' ' 



' -

rzliwa kar i era : „Czerwonego: Napoleona" 
Jak doszedł do · zaszczllów marsz. Tuchaaewski 

Opa~elk marr;sza~a T'!ciha- jedn~~o z jej n~·i'l~zycli ge- po roiibidu . woj$: W rain.gla Tuc~aicrz;e~kiego od W)"Wie
,af5k1ego odbił S'lę głosnym nerałow. · a•rm.ia Tu.chaczewSkiego zosta •rania wpływów na flotę po-
~ na całym świecie, po- Marszałek Tucltacr.erwśki -li je jesienią ·t~a-o -~roku przerzu wfotrz'Ilą i morSką. 
_,aż :pOIWlsZJoohnie nważano czy obecnie 44 · 1ała. Pochodti eona na Sybir, gdzie walezy W pzocesie Radka ·n„a:?JWisiko 
„~ jeden ~. najm_ooni.ej:s~h OID.. 'Ze stare~ ~~ą~heiokieij ro- z Koł.eza!kieni. w pobicitU. Je- TU!Ohaczewskiego było nieje
G arm11 S01W1eclk.1e!J 1 za dzliny rosy .fsiltjej i _ o.tirzymał ·g.o armii Tuchacze-wsiki ode-· d.µ()k,:!roimie wymieniane przez 

wykształcen~.e wojlS!kowe . w grał również dOillinującą ro- „gk,rusznm.egio" Radka, oo po-

•:,._.,_,,~~ ~~s.kiew!Skiej · s~<>le wojen- lę. W polsik<>-sowie(!kiej woj ciąg.nęło za sobą ro:zitoczenie 
1 ~ .wl nie z roiku 1920 Tuchaiezewski ścisłej obserwacji ·mad „Czer-

11' esolq ~ Jalko 19-'«.emi p~miik zajmował poważne stmQ'Wi- w-0nym Napoleonem". Jednak 
I k lh • bierze udział w wojnie i już po gko . . W r. 1924 był wy7.lll8cro-: że wkr<?t~e . nasi~i1a jeg-0 o-
L ąc ,J•ll. pół ro~u ,zost!łł ~zięty ny do n-ajwyiiszej rady ·woj- ficJdna rehabilitacja ·i ·nic ńie 
Ili .~f przez Niemcow d.o mew10li. skowej, a ·w 1-930 został · mia·· za·powiadało rychlego zakoń-

~ Cztery pl"óby iicieczki nie u- howany zasitępoą komisarza czenia jegio wspaniałej . karie
Pac jen t d~ły ~ę i ~O'piero,P~ dwulet- spraw w<>jsikówych marsz.eł.ka ry-: .. 

meJ mewoh -szczęsCie do nie- WorQ<szyłowa. . . Tiiiż · 'P!'zed koronacją · króla 
- A więc co panu dolega?- gio siię uśmiechnęło i zdółał- Gdy w ubie,gł-s-1m rdku Tu- Jerzego :VI .stało się nągle wia 

ł doktór Chrypka. zbiec. . ' chacz,ewslki udał się Z · wizytą doniyill, : że niarszak~ Tucha-
acjent W8kazał palcem w . W r6ciw~zy d<> Ro~j.i pąorucz d-0 A~glii, aby zaznajomić się czewski, który wchodził w 

Wicę serca i skrzywił się ho· mk 'WlSotą,pił do arnu,1 czerwo- tam z · dział.afoością fabryk skład delegacji wyjeżdżającej 
,_je. nej, organizowaruej prze~ Tro 21brojeni'Owyc?-, . uważano go do Londynu, będzie zastąpiony 
-Tu mi brak czegoś. dkie.go, krtórem:u byli potrzeb za najlepszego genera-ła na przez jednego z, ~ówiµodowo-
Doktór Chrypka obejrzał pa ni specjaliści wojsiloowi. Tu· kontynencie. Szczególną U!Wa dząe~ niol"S<k.imi siłami, Or
!llia i mruknął: 3haczeiwski ~robił w armii cze gę na ·niego 2.1W1raca.no z tega łowa. T<> był pO<!zątek · końca, 
- Koniecznie potrzebny ma ·rw~nej fall!~as:tyc:z.ną wipro;t wz,..lędtt, że pi~rwszy zastoso rlo.nieważ ~araz polem :p.a~1ą-
li Jedyny środek. ka·rieirę_, ho J'UIZ w maju 1918 wal na s·zero.ką ską.lę spado- pila degtooacrja ':Pu'Ćhaczew-
'1Klszedł do telefonu. rokin. pia•stuje slf:anowisko głó- ohmny z „powietrznych de- skiego. . · 
- Hallo! Tu doktór Chrvp- wnodowiodzącego pierwszej santów" na . tyły prreciW111.ika. ,- Fo:iba:wionio : go srtainnwiska 
~Leśna 101. •. Proszę mi przy armii rowiookiej. Pod doiwo- W kąłacli przyjadół nazyw.,_ zastępcy ko!llisarza spraw 
W dwóch _ tęgich masa.Ż)- dztwenn 25-Leit.niego komem.da- no go żarto.hliwie „ezerwio- w-o,tskc,yyoh i ptr-zenia5ioino go 
""· Tak tak.„ Natychmia~it. nta p.ierwiSza armia wa:Lczyła 111ym Napoleon~". na ·· stainowis·ko · gł6w1nodow-0· 
Doktór odłożył słuchawkę. z J:>ia_lą a.mnią i legionami coo- PoHtycme ambicje ,nie .po- dzącego : a~i ~adwołża.ń-
- Uważa pa.in - zwrócił się skim1 ~a W i;>łdze. . zwoliły Tuchaczewddem.u ogra skiej, połóżonej . daleko od 
rpac.ienta - masaże... W sierpniu 1918 r. T'U'Cha- niczyć się tyllko Q() działalm.o- centrum. -i -.. nie posiadającej 
lłie d-oko.,t!czył... Pacjent trzy cz~i został : mia111JO'W'~Y ści wojskowej i t'? pr~wdo- żadnego ma.<: zenia wo}Sl'kowe 

w ręce skierawany w jego glowm'?"do·W!Odzącym. 8 :atmu, pod-Ohm.ie przyczynilo 51ę do go. · · · 

Str.' 

Własciwa.. 
pasta do zebówl 

, 
1Lśnia.co-biafe 
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RADIO 
Wtorek dn. 1'. s. 1937 r. 

6.30 Pi eśń majowa · z Wieży "M.arrackf•eJ w 
Krakowl!J. 6.33 Gimnastyki!. 6.50 Muzyka 
(płyty). 7.00 Dziennik poranny. 7.10 „Par
fnformac[i". 7.15 Audycja dla poborowych. 
7.35 Muzyka. 8.00 Audycja dl.a s'Zk61. 112 .03 
Mall! orkiestra P. R. 12.40 Dziennik połurf· 
niowy. 15.00 Wiądomości gospodarcze. 15.15 
Muzyka., 16.00 „Stolica i jej sprawy". 16.10 
„życ ie kulturalne stolicy". 16.15 „Sl::nyn
ka P, K. O.". 16.30 Zespól s:efana Racho
ni~. 117 .00 „Dni powszednie państwa Kowal
słćich'• - powieść mówiona. 17.15 Koni:ert 
soliS't6w. 17.50 „Symtor:an Drucik o kobie
cie" · - monolog. .18.0Q. Pogadanka aktuał· 
na. 18.10 „Sport w miastach i mlas1ecz
kach", 18.20 Orkiestra Dajosa Beli. 1&.50 
Poq·a~anka aktualna. 19.CO „DyikutuJmy'". 
19.ZQ Mn:eJ znane walce. 20.00 Xll pogad.an
ka z cyklu „ o instrumentach ork iestry sym
fonicznej". 20. 1·5 Koncert symlon 'czny. 22.:lO 
„Odchylenie od morza". 22.50 Muzyka leic· 
ka. 

Wanzawa li (Mokot6w) 
13.10 Muzyką rozrywkowa. 14.00 WladomO" 

ki z tyc ia 11tołicy. 14.10 Ballady l legen
dy. 23.05 Muzyka taneczną. 

llDę rewolwer. I ?'pe:rająicej na pohidniu Rosji jeg'O wpa.dikiu.. Przełom w -jego Przeniesienie to niależy UiWa 
-Rączki _do góry - oświad · wal.cząooj z . armią W.rangla. karie~ze. za_lJllaczył się · jtuiż kil żać za „ta:ld()Wllle zesłanie", za. 
s,lgrzeczme. - Uważa pan- , 1 ika m1es1ęcy tero~ gidy mar- którym : powinien nastąpić _ _. _______ .:mm„• 
lfiaśnił - mówiłem, że mi · 1szał.e1k Wor0&1zyłow wydal roz dalszy. zmierzch 1gwiazdy mar M · 
llflOŚ brak przy sercu. Nie . ~ oJ. BC>LU GŁOWV f)(}rządzeąiie, iktóre u.suwało szałlka Tu{!h8!czewskiego. orderstwo na lotniska 

Iem. Portfela mi brak z 
flliwką. Spójrz pan.„ ~~\N 
I.ewą ręką wyciągnął port- , il W__ A'-~ ~ 

C: i Pokazał doktorowi. 1 ~ • tl4 ~ 

-.Zup~lni~ pusta! - zclzi- RZYPRZEZIEBIE u 
uę ~a1.wme doktor. , . ~R~Plr„, •-r•nzE 
•Dziwi to pana? - zasm1ał "' ~ ·T c: n.l"\I~ • 

pacjent. 
Chyba. Jak można przy- , · •· -
'ć do doktora bez pienie d~i.e, .~ ja painu zwią,żę r~czki, 

? Czem by pan zapłacił za nozk1 11 ZJa.tkam czyms buzię, że 
tę? by pan mamusi nie wołał... 
He, he, hel Wiidzę, że hu Czym pan woli watą, czy chu

jest. No, zbadamy teraz steczką? 
torka. He, he! Ni~ doktór - Watą? 
·jenLa, tylko pacjent dokto- - Sł!.IE-znie. Wata zdrow.gza. 
będzie badał._ Zaczniemy od No... żegnam pana doktora. 

eru... Wszystkiego najlepszego ... 
Przeszukał dokładnie kies.ze Opryszek ruszył do drzwi ... 
ofiary. N a progu ukazało się dwóch 

- Stan kieszeni lekki - \vysokich P<>licjantów. Jeden 
llllknął - wszystkiego 50 zło z. nich ~ało~ył os!upiałemu _pa 
)'cli. A teraz zbadamy biurec-L CJentowi ka1danki na ręce, chu 
li... gi uwolnił doktora z więzów. 
Otworzył szuflady. - To są moi ~asażyści -
.-. ~rzy setka - liozył p;zedstawił doktór · policjan-
llłśc10nek, cztery dwudziest- tow, wstając z krzesła. - We 

Wizyta doktora coś nie zwałem ich z pobliskiego komi 
' mi pomoże. A mówią, że sariatu. A teraz, "młocły · czło
lttorzy nikomu nie pomogli. wieku, drobna uwaga. Na przy 

two! szłość, gdy pan odwiedzi jakie 
Sehawa1 znaleziony łup "do goś doktora, niech pań 'łębieJ 

eni. schowa rewolwer, żeby me wy-
. - A teraz doktorku drobna stawał z kieszeµi. 
-alność... Pan sobie usią- _ Napoleon Sądek 

Zlicrtowanr zamek · w .Toronto 
w darze dla pię~lora~zk6w kanadyj~klch 

Zarząd miastłl. Toronto po· j znajdował się . ch~tny nahyw
stanowil oddać do dyspozycji ca, który by chciał tam zamie
słynnych pięcioraczków kana szkać, i z tego , względu miasto 
dyjskich lukE~owo urządzony nie czerpało z tego luksuwwo 
zamek, Casa Turna. Zamek zo- urządzonego zamku żadnych 
stanie przebudowany, by odpo dochodów. Teraz przez umie
wiadał potrzebom pięciu szczenie ;w nim pięcioraczków 
dziewczynek. Łazienka otrzy- zarząd miasta'· pragnie skiero 
ma specjalne urządzenie nie wać do : Tor01;1to ruch tury 
zb~e dla dziec:i, ka~a z styczny, ,który dotxchczas P.ły 
dziewczynek hędZie posiadała nął ·do ,Callender. Zarząd m1ia

wlasny pokój, a poza tym hę sta zaII}.ierza nawet pobierać 
dą stały qo ich dyspozycji opłaty za zwiedzenie zamku. 
wspaniałe tarasy, place· śporto Część tych zysków przypa· 
we i pokój muzyczny. · · cl.laby w · udziale pięcfotacz· 

Dla lekarza, wychtJwawcy i kom. 1 

służby zarezerwowano ·całe Plany. zarządu miasta To
skrzydło zamku. Dr. Daffoe, ronto sp<>tkały . się z żywym 
pod któreg9 pieczą z~ajdują pr'otestem wielkich hoteli w 
~ię pięcioraczki, otrzyma ele· Callend_er; kJóre wyhudowaly 
gancko urządzone mieszkanie tam sw~je gmachy wyłączn'..e 
6-pokojowe, a jego gabinet hę.. ze W'lględu na pięcioracx;ki. Pu 
dzie telefonicZ'J}ie połączony długTch pertraktaąach doE'Zło 
ze wszystkimi częściami zam- się do kompromisu. · Uchwalo-
~u. n~, że S miesięcy w roku dzie ! 

Miasto Toronto przeję.ło za. 
mek od jego ()<'5tatnich posiada 
szy za podailci. . Przez haTdzo 
długi okres czasu zamek 8wie 
cił pustkami, pon~eważ nie 

ci sp~.lza w zamku w Toron- · 
~ • I 

to, a pozostałe 4 w Callen-der 
u rodziców. I 

Frontem do Mor zal l 

MOSKWA. - Wczoraj :r.a· 
no wartownik lotniska spad°"' 
ch:ronowo-szyhowoowego mo~ 
kiewskiej rady oossoawiachi
m,u pod. Moskwą Ęaniaikotow 
'V'P?ścił na lotnisko słuchacz'Yj 
woJskowej akadem1i lotni
crej, a następnie str.zeł.ił do 
sluchacz.a Pawłov.ra-śLiwińskie 
go, kładąc go trupem na miej• 
scu, drugiego zaś słuchacZ* 
Antonowa zranil. 

W _spraw.ie tej władze proka 
raforskae wdrożyły dochoche
nie. 

chcesz h1Jł pięhną?; 
, . · UŻIJwaj mydl<6 

. ~RHOPALHĘ: 
UJljTa bianeqd 
na <JleiAach 
qllurlu;wąc ń ; 

ILOT 
PA~IS 

l„ ..................................................................... „„ ... „ ... „ ............ „ ............... „„ ...... llUIE!~~~--~,....--

r ar ap at g .pana tatv ~!~:~~:g~rcr.;~~ 
N:e poiechal.śmr na„ koronacie, poiedziemJ przvnajmniei na WJSlawe do Parrża · 

'--

!
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li' !ipecjaln9m 
11ocią9u 

Prze.z lGlka chwil 'W8zyscy troje l~~oli })e,j 'tli"' rum. Ale wkrótce wrócili do siebie i rm~jJUli si~ 
wokoło. · 

Nikt Il!: nioh ni~ tył.ko ie nie hył pot'fmi-Olll)\ tJe 
nie odniósł n.BJWet najlżejszych obrażeń cieleśn.yeh, 
poĄiewaz upadli na warstwtt pi~<iku, któm lo•ł• 
u maju szosy. . 

Anastazjłl Gawriłówna An.na MoreMe i Jam.~ 
bez trudu p(_)()niośli się. Szołer, ~t6ry póżoma.ł w 
all~l"' oświadczył: 

- Pękła nagle ~a, wót: gwałtownie pod~· 
~ w górę i wskutek tego ~el.ki~"O ~ilrzf\6U 1.().o 

stillśd.e wyrzuceni z auła. -
- A jta już pr1zypuswrtałelfi, że bolszewicy J>Od. 

minowali sżosę~ którą jechaliśmy". - uśmieclml\ł 
się Ja.mes, o~ąsają<! p.ył ze ~rlhi. - Mogło dojśc 
do strastm.ej kata.M:rofy„. 

- Mogliśmy już znajdo'Wa6 ~ę na tallltym 
św.iecie ~ dodała Anasl:atja Gawr.iłowna.. _. Wi„ 
dOC'lmie nasz cel jest tak święty. że Bóg nie dopu· 
śoia do tego.„ Mll!Sinuy Mu m. ro być hardro wdzię-
Cżni ••• 

- Zupełnie słuszniet ma pani racj~ - z lekka 
pokpiw~~a Ann~ Morette z tej nagłej po_bożności 
AnastazJ1 Gaw.r-iłowny. - A. c-0 teraz hęcfaie7 

- Pojedziemy dalej~ szofer w ciągu kilku chwil 
neprawli, uszkodzenie.„ 

........ l\łyli się, part.i - o&w.indczył s20ler.' ..._ Repe„ 
racja potrwa hardzu tlłll.@"<>, J?Ollieważ wslntttdt na
głego wsltzą.gu ap.rzt;gło ul~o ze}>6uciu. 

Twarz Anastazji Gawriłowny zasępiła. się. Na
gle l"Zekła ra.dosnytn tonem, jak gdyby &obi~ ~ 
pl'IZypomniała: 

- ,J..~ wyjście z tej sytuacji! Jeclzieniy dalej I 
- w jaki sposób? · 

- Zaitu $.ię J>l'~6t }:dticli 'C\ld&w irtfi~ą 
d~A~ ludi:ie t ff~„- Chód~le :ze l'Dn\.·· 

- Padł tlM mocno bitrfgtti~ pii~ti<> Anas.tujo. .• 
-.. Chodjoie, ah&t~ ~baciycie ~ n1ei:rwy· 

kle oiekaw~o-
RllS&yli t miej&ea i Nlł •z:d.łuł siosy. Po pęw· 

nrm ~ skręcili .w ;{W&Wó i data.tli da budlcl k.().. 
l~ejt 

..... P~ekajcle tu na mnie cliwil4. Wejdę &by 
atl\l~ranować„. 

- Dokf\d f zapytał lmiM l badawoayni spoj• 
nenifnli ~ucił ROBj~ę. 

..._. Na ttajbli Zł\ łtł&o.ję kole1<rwfl. Z tekt> w1glę
du.. n m.u-1ni)' prz.yJ>yć na a~ do MtJSlcwy~ na 
:11taitł ~ódc6w t,Trustu'\ z&~l"fonuję na rlti• 
01ę l p<>prOśzę, &by pn~łano tutaj tp~jalny po• 
ciąg, wagon 1 )okMloł)!"W1t. . 

- AntmłUJJo Głlwriłown.a, ba-rdzo }ltlllll\ pto&~ti 
ttiooh Itłł.'lli M hllłl nie kpi1„ ..... rzekł Jam~. 

......... Tt> nie są kpińy, Zawiadowca ttajhh~ief sta
cJi jtUt nu~)'bl ctłfiw.i.~kiem. Jestem wyl zą 11r,;~
nica:.kf\ patistwową t ~yaługu.je ml prawo d"O ko
nystanla H speoje.hlych pde1ągów, jeśb moj~ auto 
\llt\1ło katutroffe.„ 

Ala t k wyJudat~my do M~kwy spec_fnlnym 
eoot11,gient f - Hpyt11ła. Z<łnntiona Ann~ Morette. 
fo prteclez doittgnle na 111111 !lUWM:OOhn~ uwagę 
Mnih. Wrt11lel\.ie1 i~ palli nas ~ukuje, albo tańtn 
óht!c,, le~ó lwu w paAim~„. 

Atta~A.Dijn. Gn.wtiłó'W':h.a ptzyhta.ła olmur.OO.f\ mi
nę~ ,Jn~ 111ugły w ogól!~ umy8le An.ny Mutette tro· 
d:z.1c Silę podobne mysh? Ona foh oszukuJefl Pra„ 
gnie tylko p01iazać •an.glelskim przyjaciołom; jak 
„Tt'lłst'' d.ookonale jest zorganizowany. Jeśli ma.tą 
po'Wstawfl~ tego rodtaju pooejrzenia, to wszelka. 
współ~rnca z _{Jóry jed sk.azana na niepowodzenie ... 

pOCiał jeJ słueha~ę telefo~czn4. ~a!Słat_ia . 
wtiłówna natychmid.st poht<:Jzyla s1~ z najb~ 
stacją kol~jową. 
~ Itallo: .. Czy zawiadowca stacji?„. Iwan Sit 

g_ieJowi~ ~ •.. Przy telefonie 7 „ .. 1'u. m6wi An.as~ 
C'+awtiłoWn!tJ. hatł-o Tt.iy Pe--pe·el. ... tak„. Jadę 1 

1 ~1osk.]'Vy... yvyahrafoie sobie, że moje auto u~zk: 
I diił,c, &~.„ C•'Y mao.ie wo~y ~~ 11 lokotmJt'f'\1'1 tak? To dC>sltonal.(11 Znajd'IJ,N się vru ~ _d.~ 

:ll"syjt.Qi6łml przy bud~ :numęt 36. l 'ak„. Wy~ 
cit n•tyclun.\Mlł, bo ntUrł nleiy na. MA'li~ muM-. 
jak ~Htboiej tfla.let6 łi~ w Mmikwie... Da 
i..„ DO widftnia.„ Do '\vitb~fa ••• 

Jam łlo ~dmniwia Merokó y.'Olwttł ~'t· l 
j1it pl'l!eM~Xtłtj tll!Wd gt~mce Jego fai;ttlla.J}! Q 
pocloonego ru.e mbg}ó mu się wcale pom1e_łćic 'W\ 
my~le. Ludi!i~ z t,Ttustu" nirzzCgt\ gię nici bali . 

..._ Gdyby w Zacltodtt.iej ~uro'flie wiedzieli, } 
j-eśteścle wrgani:towani i co si~ tu dzieje, 'wów~ 
nłC! obe.\\l"ill'nohy ~ię łam imory bolszewizlft\I - d6 
d~ . 

Sł<f,~a te WfPó'Wiedzi ł \lfi'ły~l1\ł~ la cł,hó, ab· 
<lr6znJk kh ni~ tte>sły~zal. . . 

. 1wa.ri Anny M6-tett~ była hapi~b. Była 'łlie1 t1 
k() os.~okn"-i<>na, gdzieś gł<}hoko w d~sty ttiiw1ł Ja 
N>bak pbd~jrzenja i hiepe\,·Mscf. Logika 1111.w~ł. m· 
w.ila, źe wszystlfo jest ':! pottądku, że ni~ gr-MJ b 
żaA'ne nfebezpiecteństwo, ale od cusu d~ ~!lt 
wyn.utiałó slę podejrz~ni~ i kazało n1iec ~ię na l 
st:ro~nośd„. 

Anattai;ja Gaw'riłow:oa d()tt'rzegłil n~_g.łą ~amf1 
ńę w h'łati:ii)ł Anny Morette. Udała 1eclnak 1 :;i;e tej 
nie -wicl:1ti, Wysi!iła. przed bu.dkę dtófołka l wodzu 
watokitnn wzdl«ii totu kole1owego. W krotldm cz. 
8ie do uHu jej dobiegł przeciągły gwir&d lokómót) 
wy. 

- Ńo co powiede ha to? ..... nckłA Ana8łł~ 
Gawtlłówna, kWracaią(1 się do a~cntÓ\v angićl-'ktc 
kt6t"my tównież wJ'.szli J>~ged. buctk~. - ł:rr\Jsł'1 je 
potężn9 organłzacs4. rueprawda? ....... ttnnnlwł 
RtJf§jahka. 

...... Mnie itię idaje, ie to wsiiy&łko fł!st lmem.„ • 
uimiechnt\ł 11i~ Jatnes. 

Po kilku. chw.ilath sapiąc i P.t>łitękoią~ 118.}ech~ 
~ge<J. budkę loko~~ływal do której był }Jri~OI 
piony 'vagon drug1e1 klasy. Z wagoou wyek~ 
dwóch konduktotów. 

- Prosimy, prosinty,„ ..._ zwróeili się dtJ 
pasdetow, dając im ręką znak. ah'y wesili do 
gonu. 

Anna Mote-He wpiła prile.b.iklhve ·pojrtonił 
konduktorów, chciała wyczytać z ich twan11 ~ 
gr~ją koll}~~ę. Ale z ie~ twarzt - hił~ Jeclł?-~ 
uprżcjJ;lloisc i powag~. m~ było w ~nich hic podr 
rżanego... ' . 

Jak tylko 211.jęli miejsca w wagonie; pocłąr ilł . 
szył. Jedtał z n.iezwykłą szyhko$cią i nie ałł 

_. P1-oazę bardzo. ndajoie si~ te mną do budki 
drozni:kA i .~łttchaćie, ~m<>~\!ę, ·1· Ak,, t>rzeprów.a
dzę '1 l'łll WlłlttOWcą narq~szeJ S ftCJl k()l"JOWeJ ..• 
Pros11ę ha.rdoo1 przek®e..TUiet &ię osobi8cie cze~,o po· 
trafię dokonac.,. -. dodała Ańa&ta~jtl Głlwriłowna. 

An.na Morette i Jrunes nie dali 11lę dwa razy pro• 
sió i wesidi wra~ ;t Afiasłazją Gawriłbwną do bud
ki dróomi,ka. RósjaiJ!k:a poktt~ła drożnikow.i swoją 
legitymację i tażądałe.) ttby pozw<>lił jej skorzystać / 
te sWeg-0 telefom1. Droznłk 'Uprzejmie isię uJdonił i 

mal się woale tlfl najblii.szej stacji. 
..._ Ciy jedziemy bezpośrednio do Moskwy 

zaniepokoił się jtiź nieco Jatnes, ~hvi~rdziws~ 
pociąg mln~ł drugą stację i pędził dalej j bł) 
wiczn(\ s-aybko-ścią .•• 

Dals~y ciąg Ju 
... :fa"!' ~ .. - ·- '. • ..... „,„,J ' ' ' • . • -.„,,.....> .... ~ • .„ ....... „. , ' __ ./···: .. -.~ --- . _ _........... ______ ~ 

·N o..., e I a ........ .Bardio ładni(! ..... l'i'J0kł Go stu je!!t mój pnyjttciel Zarzyc 
------ - sfet'!ki. .... Pa.nie ilnspóktorze1 kl? 

czy :poz-wt>U mi pan ~aznnjo.• - Sąd.zę ze ma m~tr osiem· SZMARAGDOWA KOLIA :t~ ~~z dówmłami rzOO&t>wy- t:J~4t. Diaćzego p~ o fo l>1 
....... Ależ, p:t<1$Zę hardżo„. f - Dłuq;ość jego kroków stoi 

- Dóhry wieczór Alf redzie. kiego. Pried nim na mieisce G_osi~ki uw:--miie zhatlał ~lq w pewneJ proporcji do .. jego 
M6j tt!ilefon wyrwał cię ze wypadku przybyła ju.t zaa1a1" Lokie sla-ch ·iop ,y- ~ie. wzróStu, nrnprawdaż. Przy• 
snu? Ale wybacz mi... stało t1ię niowana p-0licjri z inspektorem Nasitępn.ie „ ilnast udać się do pu~ćmy, że długość ta wynosi 
wielkie nieszcz~ście... skradzio Bó:bi'tyń~kim na czele. Zttrzyc kuchni, w~edł na pierwsze pię metr 05iemdziesi~t centym~ 
no kolię szmaragdową fony. ki ujr:Bwa.zy przyfaclela, wy tllO. Prżede wszystkim obejrzał trów. Czym pan ohjaśni, że 
Bąd.; tak la kaw i przyjedź d~ krzykntił z oburzeniem: sypialnię ZarzyOkich, następ • ślady stóp znajdują si~ tylko 
nas... - Wyobraź sohie Alfredzie, nic udał się przez mały kory.a od siebie o czter<lzieśc1 ce.ntya 

- Jak to się stało? - zapy- pnll Inśpekio.r ~karża tnnie <> torzyk do f.Okoju dla słu~y inetrlhv i że pierwsże ślady są 
tal detektyw Alf red Gosfocki. kradziez kle.rnotów. Przed połoozką, na kt6tej bardzo słdbe, podczas gdy . dru 

- Udaliśmy się z i-Oną do - Nie oskarżam ~ana Za· 8iały dwie l>ftt'Y datnakich. plu1 gie są głębokie? Przyp11ŚĆlny1 
kina - oclpąrl Bolesław Za„ tzyokiego o dokonanie kradzie tofli i p&rft mę.!ildch, :tłlh-Zymllł że Zarzycki umyśln~e zmienił 
Tzycki. - Wróciws,zy do ·do- ży - poprawił irupektor - a się. długość kroku, ale nie mógł 
urn~ stwierdziliśmy, że w sy- tylko o udawanie kradzieży. - Kiedy nosiłeś po raz ostat przecie* dowolnie regulować 
pialni wszystko było- poprze- Kolia jest uhezpieczona na ni te buciki? - zapytał Za· ciężaru swego ciał.i!! 
rzucane. żona tknięta złym trzysta tysięcy złotych. Mtl.Ill riycldegic>, który mu towar.zy- - A więc przypuszcza pan, 
prz~udem, doszła do szka· wpr~t matematyc.zne dowody, szył w-rai z in$pektorem Boh- ie ktoś inn_y korzystał z ł)uci· 
tułki i stwierdziła, że nie ma że kro.dzież była fi.-~<>Wana. rzyńshm. k6w pana Za'rzyckiego? ~ za-
tam kolii. Z wielkiej rozpaczy Ukrywszy przy pom'()(;y żony - Dziś popołudniu. Prl"~OO pytał iMpektor. 
żona poczuło się daho. za_ klejnoty, po powrocie d~ domu kolacją znrieniłmn obuwie, per - Oczywi~cie, a tere.z niecl;t. 
dzwoniłem. na słuiJbę, nikt jed.- w syPialni przekręcił wszyst- nieważ przez cały dzień padał pan się temu przypatrrzy -
nak nie odpowiedział. Wów- ko do góry nogami, zamiknął deszcz. tzekł G~iteoki i podał in.spek
czas udałem ·się na korytarz 8łutąc„, wycił:\l kawał szyby w Gostooki postawił huciki i fotowi pudełko z pastą do obu 
p1'awadząc~ do pokojów służ- oknie kuchennym, wydó&tał pochylił się nad ~-krzynką, w wia, _. ale w tym celu jest 
bowych. już tam dohiegłf' się na zewntttrz i tmteil ogród k-t6reJ l~ały s~czotki. i . .l>asta nam ~tr:'le!mY · nóż. . 
mnie przythu11ione dukanie. doszedł do drzwi, fi na~t~pnie do <1httW1lt, Wi:uął pudełko z Z piersi mspekt0ira wyda.tł 
Okazało się, źe drz-wi kory- wrócił chodząc po własny-cli CZtll'Ii.ą pastą ot·wm·zył je i zaiil się okrzyk zdumienia, gdy wy 

tarza były zamknięte.„ · śladaclt. Później zawiadomił knął rt: powrotem. Następnl-e za ciągnął n.ożem z pudelka sżma 
Złodzieje więc prawdopo(łab o ws2yetkim policję, kt6ru czął szperać między $zmatka- ragdowtt kolię. 

nie d<J\S'tali się kuchennym wej · .ra wdopodobnie we WEzystko nii. - Skąd ona hl się_ bierze? 
ściem, zantlmęll słuz(\ce, aby u.wierzyłaby, gdyby nie p<)peł -- Jakq maruotrawczyhią Jegli, jaK. pan i.wiierdzi, zło-
im nikt ni~ p1•ze ~kaid1zE1ł. . nił ·{· edlleg-0 błędu i n.ie toWArz y ..... j~ twoj"a pokoj6wka, - rzekł dziej przyszedł z zewnątrz, fo 

- No, szk.ada czasu, drogi szy m.i ~o ogrodu. śk·dy nóg Wfciągając szt1lAtk~. która hy dlaczego l1krył tutaj kolię, a 
~o~u •.. ~aa:az będę, u was._ tli· pozostaw1-one ,Ptżeż ~ład?;ieja. ła l>r~~jon~ ś~'f'ieżą p~'9ią: ~ nie w~i.ął jej ~e 5?bti. 
ko się u~10rę. J?o zobaczexua..- ?ą d_o złu„dzenia Rodohne. do ~W P?"kt:>Ju <;1ósteck1 u.~iadł Nu: ~-0w1edziatem wcale, 
Gostook1 odłozył słuchaw•kę. sladow nog pana Zarzyclci~go. w fotelu 1 zapaliwszy pap1e:ro· że złodziej przysiedł z ze· 

Po })i ęitht~t~ inin~t.~ch de- - A!e ~<'> wszystko jest :r;iie~o ea zapytał.: · wn,trz. 
tekity~ ~ył JUz w willll. siwego \ro~u~temem! - .~ł su~ Za - Parue inśpektórze, jaik - A więc Zarzycki jest zł(). 
przyJaćlela Bolesława Zany~ rzY.oki. · P.Nw.uezcza p~ jakieg0. ~ cłzie,iQm{ 

- Nie przypus:a~am • 
........ A więc kto? Jedna ze 1 

żących f Ale przecie~ ółle b 
z&mkniQte w il\VOim p_ok$l 

- To się z~d:ta. Al~ kto~ 
za.mlm4ł i kiooy P Czy nie I 
gły się same zamknąć 7 r 

- PrLecieź kluo:t tmia1~v 
się na zewn4trz. 

- Czy nie mógł imiec ~ 
gi klucz~ Napnykład kkOI 
~oju sługoowego. który pil 
walhy jednocześnie do din 
korytana. Nie aprawdziłem 
go Je5zcze, ale zauważył~~ 
zawiasy u drzwi w ptzedpab 
ju i pokoju służhowegir pt 
smarowane tłu€'Zczem, ćll 
gdy inne nie. Dlaczego 

- Proszę sprawdzić ety 
s,ię zgadza i przYProwa.dzid p: 
kojówkę - rozkazał Bohrl'f'· 
!ki jednemu z policjantów. 

Policjant po chwili '\\':róeil 1 
o8wiadczyłt ie klucz od POkł 
ju służbowego pasuje do am 

- Coś nad:twyczajneg<>I ~ 
jaki sposób dosa:edł pa:n do te 
go? - iapyiał zdumiiony :&i 
brzyński, 

..... ~lady ~i6p Zarzyckieg 
od.razu nasunęły mi myśl o k 
mecie. po~marowa.ne łluszczer 
zawiasy drzwi i szmatka pn 
8i~nię~a f lłrńf\, któr~ , sobit 
ktoś ociera rę<:e, zdradziły m 
res2tę. Po;o;osfała jeszcze kw 
stia Ji.lutta, l WÓW~H !_)Owi~ 
d.tiałelń sob.ie: Miły GOsłecki 
gdyhy~ chciał, aby uwierZÓD~ 
~e za1uknięto Cię w pokoju, jak 
hyś to uoz~ił? I musiałem, ro 
b1e odpowieclzieć: jak palro 
jówb. 



~ na samą tAyfl o WNej 'UJtodlłł Wi~,..„ 
łymi dniami ulica.mi miaslt, ślt'tłt4~ ~ł łlił! {lil~ll · • 
r,\8'cia któey wsia(Clł do jeg9 dórO~ki, At Wt'-siA:ił pdęn i(I. 
ObtAf<> &i~ jednak., e:e tiie i\\ózna #9 lmłttwa~, idtł l)ył 
• l&tmU!tlilt'2i fK)licjf... •. 

- Któ~ t() }eśi? - Mpytkł zd2:iwi<my d~ 
karz. · 

. - To ~~~aN Lutek1 «Mt~~ k()\ftfłlł.tlł\ 
1Wiiktora Gtu.na - ódtzekl wywładóWa 

· "".""' K001iisarż, ezy hie komi3atz ..... fł"Wied!ltd ht\ 
ło d6t0~karz. ......... Ale przvsięgatn1 ~t! tó .t~ 8t'l'i'l, M 
~~~ł lniOfl\ ił~r9Zką.„ r~n Mm co mi dał ru.bl4 ~ 

- No, no, . n1'6 wy~hlJ?ia.i się... . 
- Nle festem wariat i nie wy~łupia,m sl.~i tylkó 

powtarże.m raz jeszcte, ~e tó jest len sam .f e::senn.ość, 
kióry udłlł ~ię dol'\'lżką do Alef, wysiadł f L'łl}' p1M• 
~v-ezej ~rami~ i c;łał mi rubla za kurs ..• 

...... Jak ht;dzle pań dtuż~j p~wU\r:tał t~ głup" 
&twA, ło oberwie pah -- aresżtujemy pana, Ila ohta· 
«t włf\dży .•• 

· - M6zecle aresztowtl~ mnie, ale przedtem prO* 
t'izł skonf ronH:>wll.Ó mnie z tym jegomosćiem .• , -.... 
llpatł stę dortl!ka1·z 

- A pin powtórzy mu w oćzy, że ~n jest pA!Sa· 
terem, który wtedy jechał do Al~i? 

- Pówiem mu w óet}", ja się prawdy nie boji?„. 
- Cha, tlhłl, t!ha! ~ rtJz:eśmł ał się wywiadovłca. 

Nd•rln ~amilkł. Twarz jego sposępniała, tak jak 
g yby sob1~ coś r>rzvp..;mniał. 

- Niech pan ptżyJdd~ tu lJojuirze, lu cfań\ pa· 
tut tXł1>ow1edi„. 

Dorożkarz podrapał się w glówę i odtZl>.kł: r 

- P<JjtHrzłl przyjdę, a tymczasem proszę m i dać 

' "9hto "Blł'~r··· ..,.. No. jakieJ :nagrody 1 
- Nie w'ie P.an o jaką nag1'och• chodzi? Chodzi 

o te sto rubli. Jłlkie pan mi obiecał il& 'ifskazan:e t~-
go jegomościa.-. 1 , , 

- A ety p~n ~ w~kazał? . 
-. Prz~k .t r,t jruiy nie jt'lste&, a Jak powia<latn, 

M ~ tM sa.lh, znaczy się, że to jest ten. pA:n pod• 
1
\ ~mtsar~. ezy koi:łlisarz ... 
~ Wrwl1dowca spójtzał ru Jcsztize hadawciy m 
Wz~lii.etn na dtlffl~karza, natny8łat sl(t jak gdyby 
fild tt,yfilś i p()Wiedtiał: 

- Df>hrze, pojtittte wszygtko omtSwi1t1y .. , 
Wywiudowta z pooii:ątku ~miał się, aló lłpor 

tl()ro~kllt~a naprbWadził ~ na dzhvńe _podejr21e· 
nła„. ~ w te1 epra wie me !est w panądku,.. . . 

·Nu41utrz ~ l'afta ~lużył tajny .raport natiillelni · 
kowi oohtany. WyWiado'Wcn ni~ 2tnoisił Grtłna, 
i kt6rY,m mfał sżetcg p11rabhu11ktSw WJr>bi~tych." 

Miał się z nim nb. ptenku ~ powodu swej na:rm„ 
~zanej, którą Grtln mu kiedy~ uwiódł i 21 kt6rą rol
~~łJ<lł ttię pr~ei k6ml..sarttt. Lu.tek był eaufanym 
Grł1na, j~o pt~wą ręk4, toteż nia ok.uję żetn~clć 
&ił! l zameldowA~ WMz o Wsiystkim pułkpwnikowi 
lwa110wi... 

Pułkown1k Iwanow iainteresował eię 8}>taw{\. 
knHł w~:twn.ć dt>rotkana. Dorożkarz .żegnał się 

ł fJrzysi~gał, te to jest tetl 8fun jegumo,ć. Pułkow• 
flik okHał mu !!ltereg f 11tograłii. .- Dol'(Jzkau od 
razu yozpoznał swegd pMatera. 

-:-·· Oto nm~~ C'.lbiecane •to tubli„, ..... powiedział 

fwflMW ~ tliyłt}14 ttłmietłi• Il• Wlt~t?.h. 'W'fł~ 
I Póft(@lu tfli!Ubłt>Wy banłtnół i pod1tł <lorośka~ 
wf ... 

Ale w ~hwili. ri'Y dtn-ózk~ w~i,g'fiął :rękę T>o 
t>iMlł\dtł!~ \łtłeń!fl p pułk~ pi~it\ w twarł 
I. wrzUIU\h 

...... Paszrd woni 
. Dórozkatłl wyłn8fll~')l'ł o~y •. Udtt-Meitłe hylu 

tak siliie, że Olb&l ni~ pttew~ lif: ••• 
.- Wynoś .nt &tę stąd - wueszczał pttłk{)wflik, 

-. W &:»Nkiwnym razie posą.dię vt~Me na di!łtislęc 
lat~k. do więiliefliał 

Zdullifotty takłm eht6tem. spra;wy „ wyłlizpął 
się dort4:kar-11 z gabi.ńetu ('młko\Vt:llka. hvanow je8t 
ł'toźny, ~ 'łlt~eciywietni~ to, có m.6wt~ 

A GO ~ootrtlei jeśli te1ł gruhy1 nalai'ł>y pnłkow
n~k osad.zi go ittiptew~ę n.d <faiesłęć lał_ w wi~żie· 
mu? Te psj w 00Ąran1e wuystko pottafitt" 

Gdy ólJti83CZclł Rat\igi!, przcltlifiał 114 ~zym swtat 
st~ . wstys~kich , \V>:'Wiad~wc6'!1 p~ktnnlsarzy, kłł
m1MHY az. do putkownika Wh\ezme, . 

Zuwrooili mu ~ow,, obiecali tak d~ry zarohek1 
a potem ukazało się. re to wszystko bu1da.„ . 

- Licho ich wie - ro-myślftł, """"' Może ta.nr rt:ka 
ręk-: myJef To n~ pewno ten sam! Na trewnol 

A tymc1d1eem karety a~i k:oiti nie ma za co ku
ttić1 liberii fi gu~ikami sobie nie EllJrawit sukienki 
roni~ nie kupi, fl nłilvet :aa ~o wypić p.ie mal 
. = P~iłl ich 1t10skał1tka tnorda ~ spłufiąl i lłUłil\ł 
koh ie. 

Ale tego pasażera więcej nie sz\lkał. 
Pulkmvnik Iwanuw był wiefoe eadowolooy. 
Chociaż udetzył dorożkarza, chociaż go wfi.'!\l-

cił, to jednak thvięrzył od raaU W h.istorię z podko
misarz~tn LUtkiem, który b)j aianiieszany w epra 
'Wf: wymuszttnia tych d\vudziestu tysię<!)' r1.!.bli ••• 

Rozum.iał, ie pomocnik Grilna :z,dolny jest takie 
łajdactwo popeln.ć_, ile nie m iał zamiaru karać g 
za to„. 

Chciał pt~elfonae podkomisłltza Llltka, ze Wie 
o 11iystkiłl1. Niech drz'f prted nim. Dobrze nJ.ieć 
w ręku bicz fia takiegó gagatka. A ie sam nie był 
bez gtzecłiu łi.it1rat~ g{ly polićja aresztowała boga
łeg" ~ynalkłl1 otr-zyłll}'wnł łapówkę, cht:iał zmusić 
lłlny~h tfo miloiiefiia. 

Na ogół wyznawał ~Madęł ze ręku rękę trtyje. 
Pewnego th1ia zaptosił Lutka do ńddzielne~ 

gabinetu w hotE!la &a'Tey, a tam t>O wvpiclu kłU{u 
kieli1ff;kóW ~Mtął..,wypyty ać go E-:tcileg6łówo, Naj
pierw d{Joi'OOił\1 ~artem, potem groźhtt wziął go w 
ktiyżbwy O§tt!łi }lyttui, at Lutek wyzllflł mu wszy-
stlrn: · 

Takf łó bit był tym pancmtj który wsiadł do do
toiki na ~law Teatrahiyni. 
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Str. 6 . 

Piet razr strzelił do przeciwnika ff IJ/YOR 
NASZE DZIECI 

- Mamo, dlaczego narzeczo 
na jest w białej swk.ni? 

podczas walki na tle porachunków osobistJch - Biały kolor oznacza ra· 
dość. 

- A dlacze,go narz.eczon'J'J 
jest w cza.rnym uibra.nifll? 2'l-letni Franciszek Bryciń· 

.!dcl. 9Zeregowiec Dyonu Lotni
czego w Dęblinie, przyjechał 
na święta do rodziców, zamiesz 
kałych we wsi Szczaki, pow. 
Grójeckiego,. 

W pierwszy dzień Zielonycli 
świąt Bry~ński spotkał się z 
Józefem Wiśniiews~ synem 
rolnika z tejże wsi, który miał 
do niego jakąś zadawnioną ura 
zę na tle porachunków 

Wynikła kłótnia. w czasie 
której Wiśniew~ki dał do prze 
ciwnika 5 strzałów z rewolw~ 
ru. Kule trafiły Brycińskiego 
W - brzuch. Rannego, po nałoże 
niu prowizorycznego opatrun-

ku, przewieziono, w stanie h. 
ciężkim, do szpitala Centrqm 
Wyszkolenia Sanitarnego w 
Warszawie. 
Sprawcę postrzelenia policja 

osadziła w areszcie. --

- Ach, da,j spokój z gił'Ulpi'" 
mi pytanirumi! 

TEŻ PRZYCZYNA. 

- . Helena osiwiała. -

0 nalezienie oblakanei meżatki 
- Kłopoty materialne? 
- Tak, nie ma pieniędzy na 

fryzjera. 

dzieki energicznej „ interwencji ·studenta 5I{ŁADAJCIE OF1AR\' NA 

FUNDUSZ 

W szystk:ie niemal dzie.nniki renszteinów zaonkał ktoś. Gdy 

stołeczne podały przed kilku żona B. otwor'Zyła drzwi ujrza 

dniami opisy przeżyć młodej la zdumiona zaginioną córkę w 

mę.żatki Stelli Borensztein (Wo towarzystwie studenta.Politech 

łyńska 2), która po wstrząsają niki, ·który opowiedział co na

cych przejściach we Francji po stępuje. Przeczytawszy w gaze 

padła w melą.ncholię i w dniu tach o zaginięciu chorej umy-

4 h. m. zaginęła. Poszukiwania słowo B. poruszony. był do głę 

policji, oraz telefonogramy ro bi tragicznymi przejściami nie 

~ęsłane po -całym kraju - nie :zczęśliwe.i mężatki. 

dały żadnego ~yniku. Rozpacz I W chwili gdy myśląc o tym 
rodziców nie miała granic. szedł na stację kolei w Piasecz-

haczył nagle gromadę dzieci, 
otaczających jakąś · kobietę i 
wykrzykujących „wiariatka! 
wariatka!„. 

Wiedziony jakimś dziwnym 
przeczuciem rozpędził hałaśli
wą gromadę i zaczął indago
wać nieszczęśliwą kobietę. 
Gdy przekonał się, po krótkiej 
rozmowie, że niezna,iomą jest 
właśnie ową zaginioną Boren
szteinówną zaopiekował się nią 
nie~łocznie, odwożąc do rodzi 
ców w Warszawie. Zapytywa 

W czasie wędrówki okradzio 
no ją z 2-ch pierścionków, ka I 
pel u sza i jedwabnej aEaszki. 
na, co się z nią działo B., <lawa 

OBRONY 

MORSKIEJ 
Ko~to P. K. 0 .- :;o6Ro 

'A Io · ci ·.-przr·iacie-1! 
Okradł.„ ·przyjaciela i zwiał 

W czoraj do mieszkania Bo- nie, gdzie stale zamieszkuje, zo 
Do p. Niemca w Warszawie brawszy z walizki 45 zł. ułot

(Czerniakowska 1"81) przyje- uił się, pozostawiając list tej' 

chał na święta z Polesia prz·y· treści: 

Na cele dozbrojenia armii 
ła mętne odpowiedzi. -

Podczas krótkich przehłyE'
ków świadomości ·opowiedzia
ła, że po wyjściu z domu rodzi 
ców, błąkała się po Warszawie, 
aż wreszcie znalazła się poz'""a 
miastem. Tam wędrując od 
wsi do wsi żywiona była i noco 
wała w zagrodach wieśnia-

,jaciel Jan Maksymiuk, bez· ~ta „Drogi Władku! jestem w bie 

tego miejsca zamieszkania. dzie i potrzebuję pienię,dzy. 

Ni <'miec przyjął przyjaciela ze Pożyczam sobie 45 zł. ' Jak będę 

sta1·opolską gośGinn_ością. Naza miał to Ci zwrócę. Dowidze-

czych. , 

jutrz rano Niemiec wyszedł na nia! Wesołych świąt'". ' 

miasto; pozostawiając mieszka Rozgoryczony Niemiec za· 
nie pod opieką przyjaciela z I meldował o fakcie tym w poli 
Kresów. cji, która zajęła się odszuka„ 

Maksymiuk, korzystając z te mem niewiernego przyjaciela „ 
go splądrował mieĘzkanic i za formalisty. · 

... Wilk z Harlem111 przestepca 
Jego właścicielką była stara MurzJnka 

Dzikije 'kryminalistyki No- siwa murzyn WilJiam Vier, się ty1lko ze W,t.ględu na ~ej 
wego Jo1.'tkiu 11D.ają -0.otychezas pakow.al hanknoiy -w ~' sń.Diie \~-yglą.d, ale :przede :W'szysłik.im / 

dwa wyip.aclki, w których zwie 4000 dolarów, przez szklaną ze względu na jej złośliwość. f 
rzęta byily posrukiw.wne ja.kio śe;ian;kę wskoczył do przeipie Mimrzyruka oświadozyta po.lic- I 

. samodzielfil przestępcy i opi- rzenia kasjera pies, który u- ja.ntom, że w jej mies2lka.n.iu.' 

; sane w lis.ta.eh gończych. Do gryzł go w poślade'k.. P.rzera- panuje s:pokój i że nie ma nic 

iyr·h dwóch wypadków dołą- żony murzyn W)'\P'UŚcil paczkę Wi.5!p6lnego ze zbrodnią. Po-

c·zvł się pod koniec ubiegłego . Pies porwał J·ą i ziń.iknsil. nu~waż policjanci nie zna.l~li 

Dnu1 1~ b. m. w 2-gą rocznicę głego-Rydza, gdzie wr.,,czono Panu f t · "lk H I " -i · · · od · d l" 
„ ro.Ku rzeoi ,.,w1, a z ar emu Setki' lud....; wi"dZl"ały ,,wi"lka u nieJ nic p ·eJrzanego, a i 

śmierci Marszałka Józefa Piłsud- Marszałkowi czek na sumę złotych ""'-

llkiego, urządził Związek Zawodowy 128.?6?.96, zebraną ze składek pn· który w ciągu killku miesięcy z Harlemu", jak od tej ehwili wiarę jej sd:o-wom i pozosta· 

Pracowników Instytucyj Ubezpie- cowni.ków na cele dozbrojenia Ar- był poszrulkiwany i dopiero w był nazywany, podczas ucie- wili ją w spokoju.. Dopiero 

· czeń Społecznych z Dyrekcją Znkła- mii. tych dniach został „areszto- cziki. Ni;kt 1· ed:na.k nie miał następnego dnia :z;wrócili zain 

du Ubezpieczeń Społecznych oraz Wręczając czek Panu Marszat:ko- " - · · · hl"· · Do 

Ub . lni S ł . W . ł 'ł p Z . k , wany . po1·ęc1·a, z"e brą"'·owa pan-1-a, resowame się mą l.ZieJ. 
ezp1ecza po eczneJ w ar- w1, wyg os1 rezes wiąz u przemo „ "':t.ili. d 

szawie uroczysty obchód ku czci wienie, w którym oświadczył. że Zainteresowanie willkiem za .którą trzyma w py1s:kru, jesit tego sk>łonił wla ·ze list aino-

Wielklego Wskrzesiciela Niepodle- zrzeszeni w związku prucownicy go częło się od chwili, gdy w ka.n wartościoW}llll łupem. Pies nimowy, którego autor pi.Sal, 

głej Polski. towi są na zew -Wodzu złożyć nie to,rze wymiany Johna Risseil- tied przez ulicę i wszeillki ślad Zie jest jeiclnym z tych dWóch 

O godz. 8-ej rano odbyła się Msza tylko ofiarę mienia ale i życia. t d L b 1_ · ~ · kt' ..J · 

żałobna w kościele Matki Boskiej W godzinach popołudniowych de· sa 0 1Koilain<> .erezel!l..leJ na- po nim zaginął na granioy męzczy2ln, · orzy n.-0cą oww1e 

Zwycięskiej, po czym pochód ru-, legacje pracowników złożyły wień- paśd rabua:lllrnwej. Pewnego <lziel•nicy. , Władze posi.aida'ły clizilii ślepą czui•rownicę. Jego 

szył przed siedzibę Marszałka śm~- ce w Belwederze. dnia, gdy ikasjer przedsięhior ,fokładny opis .ziwie:tzęcia. Był p_!zyjaciela poszarpał „wi1k z 

---------------------------------------• niebies.ko-szary, mocno zhudo Harlemu„. Poza tym autor 

Dziennikarze w walce o. pierwszeństwo 
wainy i miał niskie łapy. John zwracał U1Wagę władz na pi-

J~s.setlits "V'Y:llnacż~ł ~OO :Q.la- w.nicę ślepej cza,roWlllicy. Był 
row nagrody za UJęcie psa, po bo-wiem przekO'nany, że wła
licja zaś ze swej strony dolo- flt.e czeka tam wielka mespo 

żyła jesz.cre 100 dolarów, ale Jzianika. 
na zall/odach strzelechlch 

n ikt nie mógł W'p.aść na . tirop Do doIIUU śleh:ij czarOWtnicy 

Sfrrelinica Zw. Strzeleclciego 
przy ul. Zielenieokiej przeży
ła w Warszawie dzień pe· 
łen upiornego lęku o swoją ca
ło.% i niebywałe,go zdumienia, 
wywołanego odbytymi wiosną 
.mJędzyredakcyjny.m.i zawoda
mi sitrreleckimi dla dzioon.ika
rzy wszystkiCh pism 

Rude materaee jęczały pod 
ci.~żarem, zarówno fizycmym 
,jak i gatunkowym) naczel
nych red,aiktorąw, piasek, z 
którego usypany ,je~t wał 
ochroilliy „krwawił" strasmy
mi railllami spudłowanych strza 
łów, a biedny sędzia zaklinał 
tylko na wszystkie świętości 
zawodników, żeby pamiętali o 
kierwnk.u strzałów i•zamiast w 
tarcze nie mierzyli pr~ypad
kiem. do sędziowskiego biur-

- ka. 
Zawody organi·zowal Klub 

SbrzeJecloo-Łucizniczy Z. S. Ko
menda Okręgu Z. S. i Zarząd 
okręgowy P. L. S. S. Składa
ły sii~ one z dwóch konkuren
cyj: ze strzelania zeseołów 

Pięcio-0-so.bowych poszczegól- nosząc głębokie znaezeinie "lk H I •• ..J·-1· · t · t rzti• -
.,w1 a z _a•r emu • U'llltl i się na: yc ias lCJatn 

nyich dzieil1Ilików i ze strzela- Jóortu sirzeleckiero dla wzglę · kt' ·1· 
~ Przed peWIIlym czasem poli- c1, orzy przeprowa z1 i re-

11ia naczelnych redaktorów. ów Obl'Onv Narodowe1·. · · · · · 1 ·1· t· 
r CJ. ani obchodząc,_~ nocą SWÓJ• WlZJę wxrWUllCY l zna ez l am 

Redakc1· a „Ostatnieh Wiado Przedstawiiciel dziennika- / · I h d 
rewir zauważy.ł 1"a].;: dwa1· po- wie e rogooonnyc prze -

mości" wzięła udzńał w obu. rzy podziękował Komendzie · ,i , • • • d · 
deJ· rzani osohnicy 2'IDillcli w ma m101ow 1 piemą ze w S'U!IllJe 

k.-:>nkurenc1· ach ze wzgled. ów Z. S. za zo.rganizowanie zawo- 4000 d I ' p · h akł 
łym domlk.u hoczne1· ulicy. To o arow. o psie r - o 

straitegiicz-nych i taktycznych. dów i przystąpiono do st>rze- . · d - L 'I ..J 'I 

'

xr h ..J 1 h z::>.inirvgowało rro i w ciA'2'11 Je 'nHJA:. s auu, a si ·epa czarow· 
,ryc ouzi iśmy owiem z m- lania zes~fowego. / ~ ~ · '--·· · d "ł · · · 

ł 
.I:'~ ~ 1 J•k,u l!odzin kre"il się przed nica n"' ie~ z1· a, ze nie ma nic 

oże.nia, że jeśli zaw:edzie ze- Po zakończonych za.wodaeh H ~ . v 'l "lik' H 

h 
dr.• 1n,e1n. N' ie zau·waż d 1· ecLn.a.k wspo nego z „w1 -1 em z air· 

spół, to o.nor u:ootuje „naczel- komisja sędziowska pod prze- P 1 " 

ny", i odwrotnie, jeśli naczel- wodnictwem p. prezesa Li·p- nic podejr-za•nego i w końcu mruu • 

ny nawali, to my, zespół, ho- skiego przystąpił.a do oblicza- sie oddalił. Starą murzyi!Jlkę -0·diprowa· 

nor jego uratujemy. nia strzałów i w godzinach Nasitępnego irama d1vvaj ro· dzono do najhlill>z.ego komi

Zaopatrzeni w sporą ,v-aliz- wieczorowych ogłosiła wyni.k hoimicy zinaJ.eźli rprzed tym do sariatu. Zaledwie zaczęt'° ją 

kę na przeniesienie ewentual- oficjalny. · mem zmasakrowane z1wfoki przeshwhiwać, gdy pod. 

nego pucharu oraz iwielką Zespół redakc.H „Ostainich mę-ŹICzymy. Jego twarz była drzwiami rozJ.egł się silrowyt 

wiiarę we własne siły, ruszy- Wiadomości„ za,jął w punkta- po·kryta ranami kąiSanynni, a psa. Onworz:o.no drzwi i do 

liśmy wczesnym rankiem na cji zespołowej mi·ejsce piąte. }ego Ulbramie było po·darte w pokoju wpadł „wilk z Harle

strzelnicę, w skł.a<l.zie następu- Pierwsze miejsce przypadło sitrzępy. Policja.DJt, ipo wielko· mu", który radośnie powita{ 

jącym: red. Wójtowicz Zdzi- „Polsce Zbrojnej'". ści i kształcie ciala pomał w swoją panią. Ohecnie ślepa 

slaw, Jezierski Bronisław, Jat- W kwalifikac.H indywidua!- zabitym j-.ednego z iych dwóch czaro'\\""lli,ca nie mogła dłużej 

czyk Józef, Nadel Henryk i nej red. Jezierski zajął miej- mężczyzn. kitór-zy nO'cą zalk•ra- v-ry.piera~ się wi.ny i z.ez.na~a. 

Nowidi Jerzy. sce 16, a red. Nade! mi.ejree dli s:ę do domu. ie wyćwiczyła psa. !Ila rahusi~ 

Zawody, otworzył komen- J?-te. \V domu, w którym prz:eq>iro Skradł hanilmo·ty i. zagryzł Jt> 

c1wnt okręgu Nr. 1 Z. S. p. mjr. W konkurencj.i redaktorów ~rntlzono d-0ikładną rewizję, ci.nego z b~nidytóiw, ~:i~rzy lo 
Rosik.owski witając dlJienni- naczeln_ych nasz redalttor Wój mieszkała naj<Szczegółrniejsza cą za'kr~dl: się do ';1-leJ. Ca e 

karzy warszawskich tym ra- towicz Zdzisław zdobył czwar- c:sG'ba Hal'ilemu, przezw"a!Ila swe nueme za'\V'<luęcza p!Su, 

zem nie ja1foo sprawozdawców, _te miejsce, osiągając wy· „§.Lepą czaro'WlD.icą". Siiw1o:wło- któ•ry je~t niezw)'"ikle mądrym 

ale P.elnych ,~ów ii~ niiik 70 pkt. na 100 moż.Liwych.sej Murzyin.ki ll!ie obawumo f zw1erzęcrnm. 

„ 



Na zlecenie Griina ensztowaDo utycbmieilt ~ 
i głuchoniemego młodzieńca.. śledztwo ~o, te llOlri&ł 
zaangażowany do swej roli przez jaąś tajenmic:złl ~ 
Nie mógł udzielić żadnyeh imiych infol'!ll~J'i: yv nocy ue
•ztowano dorożkanza., ale ten tylko opowie<1ziaJ. D zawiózł 
110 Łazienek jakiegoś elega:ncki~o pana. o tw•rzr o9powatej. 

Obiecano mu w llll'Zędme śledczym eto mbli m ódneJe.. 
tlen.ie tego pana. 

- Może odszuka ~ -pan Pl'ZY.Padkiem na uli
cy .„ - odrzekł wywi·adowca. 

Dorożkarz machnął ręki\ i powiedział: 
- Gdzie ja go tam znajdę? •.• Mało ludzi w War· 

sza wie?... Szukaj igły w stogu siana... Sto rubli, to 
majątek, karetę bym sobie za ro zafundował, ale 
nie zarobię takiej smmy, .ho nie wierizę, bym tego 
pa.na miał odnaleźć ... 

- A gdyby tak spotkał go pan · na ulicy, poZ" 
nalhy g~ pan, czy nie? 

- Na pewno poznałbym! ... GdY'bY nli nie dal 
tego rubla za jazdę. io bym może nie zwrócił na 
niego uwagi ... Ale tak, tom go już sobie dobrze za. 
pamiętał„. 

_-:- Niech się panu nie zda i~. że to tak trudno 
ta.Kiego jegomościa spotkać.„ Na pewno kręci się 
teraz na eleganckich u1icach miasta, a pan jest ca· 
ły Boży dzień na ulicy, niech pan sobie jeździ Ale:. 
jami, Marszałkowską., Królewską, Placem Tea_tral
nym, niech pa.n spogląda to w lewo i w prawo ... 

Dorożkarz namyślał się, namyślał i w ko:f.ri1 do
s-zed.ł do wniosku, że „pan komisarz" ma przecież 
rację. Jako dorożkarz, który cały dzień jest na uli· 
cy ma możność spotykania większej ilości ludzi, 
aniżeli kto inny. Dorożkarz może przecież odszu
kać nawet takich, oo ukrywają się zwykle przed 
policją. Ile to cza.sem nasłyszy się, jak pasażerowie 
ze sobą głośno rozmawiają ... 

Nie raz jest świadkiem takich scen, że tvlko ·do 
policji i zameldo:wać! A co za typy czarnm jeżdżą: 

- A zatem, sto rubli? - zapytał raz jesz.cze do-
iożkarz. .., . ... ~ ""' 

- Tak, sto rubli ·na ręlię, jak pailJ. yllio złowi 
tego szczupak.a ..• 

- Ale panie komisarzu, o to właśnie chodzi, że 
nie wiem, jak go aresztować.„ Jeżeli nie zechce 
pójść z.a :mną, jestem tylko dorożkarzem., a nie po-
lic1antem... . 

- Racja, racja - odrzekł wywiadowca - łat
wo tę sprawę załatwić.„ Dam panu karteczkę. 
Jak tylko pan zauważy tego jegomościa, niech pan 
prędko jedzie do najbliższgo policjanta, pokaże 
pan mu tę oto karteczkę, policjant wnet pójdzie za 
{>an.em i zatrzyma tego jegomościa ... 

- Jeśli tak, to dobrze - dorożkarz był bardzo 
zadowolony. 

Sto ruh1i nagrody! DorożkarZ<nvi ta wielka su· 
ma "!1}e dawała spokoju. Co też za sfo rubli można 
lmp1c ... 

Przede wszystkim może wypić sobie dobrze z 
przyjaciółmi. już dawno nie pił w przyjacielskim 
gronie ... żonie swej kupi nową kieckę, dzieciom no
we ubrania, a dla siebie liberię z błyszczącymi ·gu
liikami. I pozostanie mu jeszcze na karetę i parę 
koni, które będzie odnajmować... • 
„ Aż ręce zatarł z uciechy ... 

.Sprawa tego zar~hku ni~ dawał~ mu odtąd g.po
koJU. Po p.rostu o wczym mnym n1e myślał,- tylko 

całymi dnWni jeździł ulicami miasta, rcąlądaj'° 
się w prawo i w lewo. Nawet wtedy, gdy miał ja· 
kiego pasażera, jechał niedbale, J><)WOli, by móc 
przyjrzeć się przechodniom. 

Miał z tego ~ szereg pnyb«i. Om.al 
n;e _p~jeehał p!T.echoduie. · 

Szukał bez przerwy ł spogłł\(łał „ prawo i w le-
-wo.„ 

Koledzy • • doroJbrze dziwili się. Kogo łak 
wciąż I~~? Za kim tak śledzi? 

- ~~ sprawa - odpowiadał gburowa-
to. - Widocznie wiem, co czynię... · 

Ai_pewnego dnia, gdy trwał na poetenmku na 
rogu Złotej i Marszatk:ow®kiej, zadriał z przestra. 
chu. · 

Ujrzał jakiegoś przechodnia i d podskóczył na 
swym koźle: 

- To przecież on. ten sam pasażer! Niski, ospo
waty„. Tak, to ten sam.„ 

Tuż obok dorożki przechodził ja.kiś n.iski, ospo
waty pan, pod rękę z damą. Dorożkarz przyjrzał 
su: raz jeszcze twariy ospowatego jegomościa. 

- Tak, to ten sam, ten sam - radośnie skakało 
serce dorożkarza. - To on ct"'ał mi wtedy rubla za 
jazdę.„-

Nie spuszczał zeń teraz oka. Jechał stępa za 
nimi, aż zobaczył policjanta. Zbliżył się do niego 
i podał mu kart~ę. szepcąc: 

- Niech pan natychmiast ar~ztuje tego jego-
mościa.„ 

- 1 ego z elegancką panią? 
- Tak, tego właśnie.„ 
Policjant szybko z.hliżył się do niskiego pana, 

ujął &tO pod rękę i głośno zawołał: 
- A resztuję pana ... 
Niski pan, o twarzy OErpowatej uśmiechnął s:ę 

szyderczo. Również dama roześmiała się, mówiąc 
do swe"'O kawaH!.ffi;" .• . l! „' . 

- 'fen pollcja.llt jest widać pijany... . 
- Bez dowcipów, aresztuję pana 
- U piłeś s1ę brac.szku - odrzekł niski pan. -

Protokół zaraz spiszę! 
- Nie mądrzyć się. Aresztuję pana. Idziemy 

do komisariatu. Tam się przekonamy ... 
Niski pan ,jeszcze raz uśmiechnął się, wyjął z 

kieszeni legitymację, podał p-0licjant!?_wi i powie
dział: 

- N a drugi raz proszę uważać ... 
Policjant ujął podaną legitymację, zbladł, wy

ciągnął się jak struna i zasalutował: 
- Panie komisarzu ... Melduję posłusznie... Nie 

wiedziałem... Ten oto pies .. ~ Ten oto dorożkarz 
wskazał pana koolliarza ... Podał mi tę karteczkę.„ 

Niski pan spojrzałspode łba w stronę dorożka
rza, przejrzał karteczkę, i powiedział raz jeszcze 
policjantowi: . 

- Tpn dorożkarz - to chyba wariat. A pan 
niech i!Dnym razem uważał 

Dorożkarz _erzyglądał się scenie z wybałuszo
nymi oczyma. Był przekonany, że p-0licjant aresz
tu{· e tego jegomościa, a tu wyciąga się juk struna, 
sa utuje. drży przed nim... . 

Co s.iię stało? A te sto rubli, które mu obiecano f 

Str. 7, 

Gdy pan z damą już od.szedł, doi'ożkartZ zapytał 
ze złości": 

- Dlaczego pen~ nie aresztował? 
Policjant krzyknął wzburzony: 
:-- Jedź sobie dalej, ty chamie I 
..._ Proszę mnie od chamów i:µe nazywać! Co 

się stał<?? P~!lję, że to właśnie ten, za którym ka-
zano mi śledzie... · 

- Nie gadaj głupstw, idioto, przez ciebie mo
glem mieć ładną chryję„. 

- Panie wł~o, powiadam panu, że to ten sam,, 
za którym kazano mi śledzić ••• 

--'! Jak ślepemu ka.zali śledzić, to nie moja wil).8. • 
- Ale kto to jest, ten pan. •• 
- Ośle jeden. to komisarz policji._ 
- Komisar~ policji? Nie może być! 
- Tak, komisarz, durniu! 
Dorożkarz nie przestawał rię dziwić. Ale n~ 

cież ten komisarz kazał zawieźć się wtedy do ł.a• 
zienek ..• 

- Wynoś się, bo cię zaraz aresztuję! 
Dorożka.n się uparł: · 
- Powtarzam raz jeszcze: proszę aresztow~ 

tego pana, bez względu na to, jaką legitymację 
przy sobie posiada.„ 

Nie chciał ustąpić. Chce mu wmówić, że to nie 
Jest ten, a on wie, że to właśnie ten sam, co to na 
placu Teatralnym wsiadł do dorożki i kazał wieść 
się do Łazienek... Nie, nie podda się, musi dojść 
prawdy i zarobić te setkę! 

· - No, to jak pan nje chce jego aresztować, pro-
szę ze mną pojechać do Ur'.tędu śledczego. Zobaczy· 
my tam, kto ma rację ..• Albo ja albo pan posiedzi-
my w kryminale. • 

-No, dobrze, przejadę się dorożką, ale pamię
taj... żebyś później nie żałował... Nie wiesz z kim 
uiczynasz walkę ... A przeciwnik ten ..• 

J" Panie policjancie, nje boję się nikogo... Je-
dzie111y do urzędu śledczego.„ t 1.„ ,, ~ 

Dorożkarz zaciął konie, pojechał do W"Zędu. 
Wkrótce z.nalazł się w gabinecie urzędnika, kt6-

ry go przed tym ba<lał. Opowiedział mu Wlłzystkf' 
od początku, jak co całymi dniami śledził, jak w 
końcu rozpoznał t~o jegomościa i to z całą pew· 
nośc1ą ... 

- Mogę prz-y:siąc na wszystkich świętych - po
wtarzał - że to właśnie ten, a nie kto inny ..• 

Wezwano policjanta. 
- Dlaczego nie aresztował pan wskazanego 

przez tego doroż.!,;.a rza jegomościa? ... 
- Bo to był komisarz urzędu śledczego.„ 
- jak się on nazywa? 
- Nie pamiętam ... Ale oto on, proszę! 
Policjant wskazał niskiego jegomościa o twarzy 

pokrytej śladami ospy, który właśnie przechodził 
podwórzem. 

- Tak, tak, to ten s-am - pqtwierdził doroż· 
karz„. 

- W takim wypadku. panre dorożkarzu, po· 
mylił się pan - zawyrokował wywia<lowca - tra
fił pan _ _palcem w ścianę„. Czy wie pan, kto to jest? 

- Któż to? - zap~ał dorożkarz przygnęhionv 
z powodu utraty stu iubli?.„ 

- Dalszy ciąg jutro. 
&ECZU&!Q 

BILL NA TROPIE GANGSTERÓW 
Sensacrinr film powieściowr ·z ircia podziemnego świata Ameqki 

„Sleplec„ I p:ękna 
dziewczyna 

UJ1'JlOt .BILL POZNAJE BETTY". 

l 



Str. 8 

Zdzisław Pruski !'va fali radiowej 

W obronie ideału wychowawczego Warszawa li dla pań do•• 

Sez?n . .letni Polskiego Ra~ 
przy01es1e w programach Wa 
szawy II wielce pożyteczną a

1 

dycj<; dla gospodyń. Będą t 
krótkie pogawędki gospoda 
skie nadawane od godz. 15.~ 
do 15.15. W audycjach tyc 
poruszone zostaną najróżnorCJ. 

dniejsze ~em~ty, mog.ące zafo 
t~r~~ow~c, a jedno:z~snie przy. 
01esc wiele korzysc1 każdej 

szkoły polskiej 
Ważny głos uczonego i pedagoga katolickiego 

.„Wiedza jest światłem, religia 
ciepłem ducha ludzkiego.„ (Hen
ryk Stuve: „Wstęp krytyczny do 
filozofii", W arszawe - 1893 r.) 

Szkolnictwo polskie na bez
drożaćh - wołają wybitni wy
chowawcy i znawcy. Głosy te 
może nie raz zbyt ostre, jed~ 
nak nie są pozpawione racji i 
słuszności - bowiem od kilku 
lat jesteśmy świadkami dziw
nych zjawisk na terenie nasze
go szkolnictwa: 1) niefortunna 
reforma braci Jędrzejewiczów, 
przeciwko której od dawna 
podnosiły się głosy a ostatnio 
zdyskredytował ją całkowkie 
w oczach opinii pedagogicznej 
Walny Zjazd T-wa Naucz. Szk. 
Wyższych w Warszawie; dalej: 
2) załamanie ideowe przywód-

. ców organizacji zawodowej na
uczycielskiej jaką jest Z wiązek 
Nauczycielstwa Polskiego i wre
szcie 3) wyraźne sprzyjanie 
przez nieJctóre grupy nauczy
cielskie lewej orientacji poli
tycznej i t. zw. „fołksfrontowi" 
(np. porówn. artykuły w piśmie 
p. t. „Dziennik Poranny" - or
gan, w którym Zw. Naucz. Pol
skich jest mocno zaangażowa
ny). Wszystko to nie wróży 
nic dobrego, gdy się pomyśli 
o przyszłości atmosfery pracy 
w naszych szkołach a tym sa
mym o przyszłości i kierunkr eh 
ideowych naszej myśli wycho
wawczej, wychowaniu, kulturze 
i przyszłości oblicza duchowe
go młodzieży. 

Wychowanie decyduje zaw
sze o wartośd obywateli i ja· 
kości społeczeństwa, narodu. 
Wewnętrzni i zewnętrzni wro
gowie Polski chcą za wszelką 
cenę nadać taki charakter na
szej szkole, aby ona wychowy
wała młodzież w duchu ultra 
pacyfistycznym t. zw. aby ją 
rozbroiła moralnie. - Wiado
mo do czego takie kierun!ci wy
chowania i nauczania prowa
dzą: do tego mianowicie, co 
zdarzyło się nie tak dawno w 
Anglii - gdy angażowano o
chotników do służby zawodo
wej w armii - nie zgłosił się 
nikt. To są skutki pacyfistycz
nego ducha i kierunków wy
chowaczych nurtujących w spo
łeczeństwie angielskim. Pań· 
stwo polskie do czegoś podo
bnego dopuszczać nie może. 
To też należy baczyć, aby ten
dencje ultra pacyfistyczne, ten
dencje zohydzania wojny na
wet w obronie koniecznej -
n!e miały miejsca w podręcz
nikach szkolnych, a głównie 
nie miały zwolenników i pro
pagatorów wśród polskich na
uczycieli. 

Głosy więc przeciwko obec
nie wytworzonej sytuacji i uk-

ładowi stosunków w szkolnic· 
twie polskim - nie są pozba
wione głębszej troski o dobro 
naszego kraju. Ci wszyscy, któ
rzy mówią o "wzbudzonej re
akcji", o "zacofaniu" deklamu
ją o „czerwonym postępie" -
to są mydlarze oczu lub zgoła 
ludzie złej wiary, oszuści albo 
ajenci na żołdzie międzynaro-
dówki. · 

Prawdziwie miłujący ojczyznę 
Polacy, widząc szerzące się złe 
obyczaje w wychowaniu współ
czesnej szkoły - starają się 
wpłynąć na opinię publiczną, 
aby zdecydowanie i twardo 
stanęła w obronie niezawisłoś
ci ideałów wychowawczych 
szkoły polskiej. 

N iebezpieczeńswo niezdrowe 
go pacyfizmu na froncie szkoły 
polskiej zwraca co raz baczniej
szą uwagę ogółu. Dowodem są 
liczne publikacje, arty kuły i 
dzieła, których autorzy prze
strzegają przed grożącym złem 
i nawołują do naprawy wyrzą
dzonych szkole polskiej szkód. 
Rozważania wychowawcze i 

dyskusje nad sprawami szkol
nymi zostały ostatnio wzboga
cone _ cenną pracą uczonego 
katolickiego - ks. dr. Mi ehała 
Klepacza*). 

Stawiając szkole po.wszech
nej za cel przygotowanie do 
życia obywatelskiego (str. 37 
op. lit.), a g·imnazjum prócz te
go postulatu - gruntowne wy
kształcenie ogólne, uzdolnienie 
do studiów wyższych - docho
dzi do następującej odpowie
dzi na pytanie, jakie ideały po· 
winny przyświecać szkole pol
skiej: wyrobienie osobowości 
człowieka świadomego swych 
celów i w sposób czynny od
noszącego sią c o życia (wy· 
chowanie indywidualne); po· 
głębienie i rozszerzenie chara· 
kteru przez .praktykowanie cnót 
jakich domaga się od człowie
ka życie społeczne (str. 220). 
Założenia te poparte są doś
wiadczeniami naukowymi, któ
re autor przytacza w zręcznych 
plastycznych rzutach, wyłusku
jąc momenty noszące najwięcej 
cech słuszności i prawdy ży
ciowej. 

Droga realizacji ideałów wy
chowawczych w Polsce współ
czesnej nie jest właściwa. Skła
da site na to szereg przyczyn, 
a w pierwszym rzędzie zła or
ganizacja szkoły i dość mętne 
i niejasne założenia podstaw 
wychowaczych - stricte: opar
cie nauczania na pierwiastkach 
materialistycznych, wprowadze
nie metod atrakcyjnoścj kosz
tem oktrojowania pierwiastków 
moralnych. Nieliczenie się zmo-

: ' ' t ' ; : ~ ' ' • ; : •I -. ') :J ~· 1' • 

Rozkład jazdy 
AUTOBUSAMI 

Z ŁODZI DU PIOTRKOWA 8*), 10, 13*), 15, 18*), 20, 
Z PIOTRKOWA DO ŁODZI 8, 11*), 13, 16*), 18, 21*) 22.30, 
*} przez Wolę Kamocką 

PIOTRKÓW-SULEJÓW 6.30, 9.30, 1 t.30, 14.30, 16.30, 19.30, 2t.20 

SULEJÓW-PIOTRKÓW 7.10, 10.10, 12.10, 15.10, 17.10, 20.10, 21.55 

ralnością rodzi owe załamania 
~ ~m.bieżnoś~i, które nie sprzy
Jąją pogłębieniu wychowania, 
lecz jest je wypaczają lub pro
prowadzą na manowce ekspe· 
rymentów. 

Do ciekawych partii w książ
ce nareżą uwagi ot. zw. „Stra
ży Przedniej" (110), o Zw. 
Na~.cz: Polsk. (str. 100), natu
ralizmie (str. 276), humaniźmie 
(str. 284), wartościach sztuki 
(str. 279) - naświetlające du· 
cha ideologii nowych, doświad
czalqych metod naukowych me
tod naukowo - wychowawczych 
oraz zapatrywania ich propa-
gatorów. · 
Rozważania swoje akcentuje 

autor najsilniej w tych rozdzia
łach, gdzie wskazuje na konie
czność przeprowadzenia rew i. 
zji w dotychczasowycb meto
d·ach pracy szkolnej„. Nauka 
przede wszystkim służy do 
głębszego kształtowania psy
chiki ludzkiej (str. 279). „Nie 
mogą powstać wielkie charak
tery. ta~, g~zie rozumy są mę
tn_e 1 ciasne (str. 192) - „Naj
w11<kszą rzeczywistością jest 
Bóg" (str. 284). 

zobaczycie, czy wasze motywy 
będą miały jakiekołwiek zna
czenie. 

Dzieło ks. dr. Klepacza sta
nowi poważną pozycję .w poi· 
ski.ej_ lite~aturze 1:Vychowawczej 
Ks1_ązka 1est napisana objekty
wme, rzeczowo, spokojnie -
choć porusza kwestie, dociera
jące do samego jądra naj0strzej
~zych polemik i zatargów. Ksią
zkę tę znamionuje wielka od
waga cywilna autora, który w 
poczuciu przedmiotowości nie 
z~wah.ał się przytoczyć najza
c1ekle1sze zdania przedwko 
klerowi i religii. (porówn. np. 
doskonałe pod tym wzrlędem 
wypowiedzi na temat t. zw. 
„Straży Przedniej" i Zw. Naucz . 
Polsk. - rozd. V i VI cz. I-ej 
op. lit.) w tym celu, aby spo
kojnymi argumentami zbijać je 
i wykazać ich bezpodstawność 
Na to zdobyć się może tylko 
ten, kto jest przekonany o słu
szności głoszonych przez siebie 
zdań i wie napewno, że prze
ciwnik nie ma racji. 

Książka stanie się podstawo-
wym źródłem do poszukiwania 
niety !ko istotnych naświetleń 
współczesnej atmosfery pracy 
i kierunków organizacyjnych 
szkoły polskiej, lecz będzie 
d~iełem zawierającym gruntow
nie opracowane wskazówki -
jak należy postępować, aby na
sze szkolnictwo u<;honić od nie
chybnej katastrofy, a tym sa
mym uchronić prze upadkiem 
kultury narodu polskiego. 

pań domu. 
1 

Polonia Amerykańska prze1111. 

wia do rodaków w kraju 
Transmisja Polskiego Radia 

z Chicago 

Po raz pierwszy w dziejacn 
rad!ofonii polskiej będą mo2:1 

radiosłuchacze usłyszeć audycji 
w której Polacy z zagranicy 
przemówią do rodaków w kra. 
Ju; .dotychczas bowiem dron 
rad10wą Polacy w kraju prze. 
syłali do Polonii zaanRicznej . 
wieści z Polski. 

W stanach Zjednoczonych od. 
bywa się obecnie doroczny 
zł~łZd Ra?y Zwil!lzku Organiza. 
CJI. Polskich. V(/ Zjeździe tylll 
ktory odb~dz1e się Chicago 
w~z11,1ą udział przedstawiciele 
na~w1ększych o~ganizacyj poi. 
sk1ch na teren1e Ameryki' a 
wi~c:. Związek. Narodowy Pol. 
ski, Z1ednoczen1e Polskie Rzym. 
sko-Katolickie, Zw. Polek i in. 
ne organizacje. 

Transmisja z tego zjazdu na. 
danana przez Polskie Radio dn 
18 maja o godz. 19.20 - zbli: 
ży Polaków z kraju do życia 
Po~onii zagranicznej, wprowa
dzi w zagadnienia i ogólne 
probie.my, żywotne .dla naszych 
rodakow na obczyznie. 

Transmisję poprzedzi słowem 
wstępnem Stefan Lenartowicz 
Swiatowego Związku Polakó~ 

Wychowanie, metody wycho
wawcze - winny być nasyco
ne prawdami nauki Chrystuso
wej... „Bo - jak konkluduje 
autor )l'.8 Irwing'iem Babbitt'en1 
- cała pedagogia przesiąknite
ta jest niewiedzą o człowieku; 
tak np. mówicie, że dla moral
ności c:dowieka, wyslarczy po
czucie honoru, dobra społecz
nego, uczciwości naturalnej, a 
wiecie o tym, że te motywy 
starczą najwyżej na łagodny, 
słoneczny dzień życia ludzkie
go, a niech tylko przyjdą kon
flikty z tym dobrem społecznym 
niech nadejdą cięższe pokusy, 
które jednostce i jej korzyści 
nasuną potrzebę panowania nad 
~obą, wpływ na innych, a wte· 

*) Ks. dr. Michał Klepacz, prof. z zagranicy. 
Uniw. Wileńsk.: Kierunki orga„ !!!!!- ~~~~~""!!'!'!""!!'!'!!!""!'!~~!l!!!!'!!!'!!!!"I 

nizacyjne oraz ideały wychowa„ 
wcze we współczesnym szkolni„ 
cfwie polskim". Str. 371. Na- r 
kładem Księgarni i Drukarni 
Katolickiej Sp. Akc. Katowi
ce - 1937 r. 

-------------·--------------------------O 15 lat młodsza 
• 

w ciągu hótkiego czaau 
dzit;ki użyciu kremu "ALMA" 

Kurację cudowną w cią~tJ niespełna jednego 
tygodnia. Krem „ALMA' usuwa szybko zmar· 
szczki, pryszcze, czerwoność noae, żółte i bru· 
m.tne plamy, plamy wątrobiane, liszaje, wągry 
i piegi. Czysta i odmłodzona twarz, cera sta
?ie _się młodą, Świerzą i różowo-białą tak u k1blel 
1ak 1 u męzczyzn, Cena 2 zł.-3 słoiki zł. 3.50-
!:ipe~jalna Cena: Kto w trzech dniach prześle 
wycmek ogłoszenia wraz z zamówieniem o
trzyma 20% rabatu na mały 

. , a 30% na duży pakiet. 
BARBARA HASJNSKA i S-ke, Wytwórnia 

Kosmetyków, POZNAŃ skr. pocz. 244. 
... „ ......... „ ............ „„„„.„ ............ mm ... 

Wypadek samochodowy 
pod Piotrkowem 

W dniu 15 bm. o godz. 10.45 
w Piotrkowie na ul. Piłsud
skiego najechał kierowca auto
busu Nr. rej. Ł.D. 85706 na sa· 
mochód Nr. rej. S.L. 11813, kie
rowany przez szofera Zbroin
skiego Jana, zam. w Warsza
wie, przy ul. Grochowskiej Nr. 
143, skutkiem czego został u
szkodzony tył tego samochodu. 
Wypadku z ludźmi nie było. 

Rokowania kolejow.: 

polsko niemieckie 
Ostatnio zakończone zostało 

w Kolonii pierwsze stadium ro
kowań kolejowych polsko-nie
mieckich na tematy związane 
z wygaśnięciem Konwencji i 
Górnośląskiej. W rokowaniach 
tych uzgodniono ogólne zasa· 
dy, których szczegóły zostaną 
opracowane po 20 maja w War
szawie, dokąd przeniesione zo· 
stały obrady. 

, Kupujcie wyroby krajowe 

„„„„„„m1„„1(1111181„„„1111„„m1„„111•~'*•'m+a-a-na+llli1il'll„lm!!Bllll„„„ 
Wielki dramat podziemi reżyserji Raula Welsha pt. I 

KAY FRANCIS w roli kobiety, zawikłanej 
w fatalny romans z żonatym męiczyzną p.t. 

KINO-TEATR 

CZARY 
w Piotrkowie 

Ludzie w tunelu 
w rolach głównych: Wiktor Mac Laglen, Edmund 

Lowe, Charles Bickford 
Potężne wstrząsające widowisko filmowa 

Nad program: „TYGODNIK AKTUALNOSCI" 

Poc:r:ątek o ~odz. 5 p.p„ w niedziele i święta o godz. 3 po poł. 
ił • „„ 

KINO-TEATR 

NOWOSCI 
w Piotrkowie 

Daj mi twe serce 
W rolach pozostałych: George Brent; Roland Yung 

i Patrie Knowles. 

Nad program „Tygodnik aktuałności" 

Poezqtl')c o godz. 5 p.p„ w niedziele i święta o godz. 3 po poł. 

PRENUMERATA miesięczna Dziennika Piotrkowskiego wynosi CE.NY U(;ŁOSZEN: I-sza s!r. 1 wiersz mil. jednołamowy 80 gr, w tekście 60 il· 

~-;-:--:-:-:---:--:=:-:-z_d_o_s~t_a_w_ą_z~ł_3_.o_o.:-,-:-k-:w::-a-t_ta_l-:n~ie ___ z..:p_r_z_e_sy;:_łk_ą.:.._z_ł_B ________________ Ostatnia strona 40 gr, drobne 20 gr za wyraz. 

Z~ Redaktora i Wydawnictwo: Leopold Kujawski „Drukarnia Krajowa~ Pracowników Or1.1kaukich, Piotrków :Sienkiewic~a _14. 
ł 


